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Napad lwowskich apaszów na posterunkowego. 
wypadek w Domach kolejowych. 


Tragiczny 


„Ditko” w Skwarzawie pra- 


Krwawe zajście w Worochcie, 


Delikatesy całego Świata poleca Firma „Zakepane”* Moor i Stachowicz Lwów, Akademicka 24 — Saplehy 25 


ZMIANY W M. S, Z. 

(Telefonem od naszego korespondenta ) 

Warszawa, 10. kwietnia, (ps). Do- 
wiadujemy się, że w najbliższym cza- 
sie ma być przeprowadzona zmiana 
Min. spraw zagram. na stanowisku na- 
czelnika wydziału personalnego. Do- 
tychczasowy bowiem naczelnik wy- 
działu p. Dziedaszycki odchodzi do 
Kairu, gdzie obejmuje stanowisko po- 
sła polskiego, Opróżnione po p. Dzia- 
duszyckim miejsce obejmie p. Roman, 
obecny kierownik wydziału gdańsk. 

DOM ZDROWIA DLA DZIECI 

URZĘDNIKÓW. 

(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 10. kwietnia. (ps). P. 
min. Składkowski w towarzystwie dy- 
rektora służby zdrowia Piestrzyńskie- 
go udaje się w najbliższych dniach do 
Kępna w Poznańskiem celem obejrze- 
nia zameczku starego myśliwskiego, 
kióry ma być przeznaczony na dom 
zdrowia dła słabowitych dzieci urzęd- 
ników. Protektorat nad tym domem 
zdrowia obejmie p. min. Składkowska. 
Znajdzie tam pomieszczenie 100 dzie- 
ci w miejscowości leśnej pod troskliwą 
opieką lekarską. Po przeprowadzeniu 
drobnych przeróbek, już z początkiem 
maja będzie mogła być przyjęła pierw» 
sza partja dzieci. Analogiczny dom 
zdrowia ma być w Giechocinku dla 30 
skrofulicznych dzieci, które potrzebują 
kąpieli błotnych. 

R 
ZABYTKI POLSKIE WRACAJĄ Z SO- 
WJETÓW DO KRAJU. 

Warszawa 11. kwietnia. (Tel. G. P.) 
Przez delegację polską została przyjęta w 
Moskwie i nadeszła do Warszawy reszta 
gobelinów Jagiellońskich, wywiezionych 
z zamku Wawelskiego w Krakowie. Ra- 
zem z arrasami nadeszła szpada orderu 
św. Stanisława, Sprawiona przez Stani- 
sława Augusta do jego koronacji w r. 1764 
i kilka innych przedmiotów muzealnych. 
Muzealja powyższe zostały przekazane dy- 
rekcji zbiorów państwowych. 
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I JEGO SPÓLNICZKA. 


na str. 7.), 


Zmiana na stanowisku posła 
sowieckiego w Warszawie? 


| 
Pogranicze sow., 10. kwietnia. 
Wedle informacji z Moskwy. przy- 
jazd posła Sowieckiego p, Bogornołowa 
| do Moskwy znajduje się w związku z 
koniecznością ustalenia dalszych lg- 
l 


sów rokowań polsko-sowjeckich w 
sprawie traktatu handlowego, Po zło- 
żeniu sprawozdania z obecnego stanu 


| 


TAKIE POGŁOSKI KURSUJĄ W MOSKWIE. 
(Telefonemat własny „Gazety Por.. 


rokowań, p. Bogomołow otrzyma ad 
rządu moskiewskiego wskazówki co do 
sposobu dalszego traktowania sprawy. 

Wedle kursujących w Moskwie pogło- 

sek, mie wykluczona jest zmiana na 
stanowisku kierownika przedstawiciel- 
stwa sowieckiego w Polsce, 


| 
| 


| 


NOMINACJE. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 10. kwietnia. (ps), Min 
oświaty zamianował wizytatorem mi- 
nisterjalnym p. Drierzyńskiapo, 0x0. 
cnega wizytatora w kuratorjum war- 
szawskiem. Stanowisko to wakowało 
po nominacji p. Pierackiego na kurato- 
ra okręgu w Lublinie. Na miejsce p. 
Stypińskiego, który został posłem sej-, 
mowym, wszedł wizytator krakowski 
Kostuch. 

———- 


LOS DEKRETÓW RZĄDOWYCH. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa 10. kwietnia. (ps.) P. Marsz. 
Sejmn Daszyński po powrocie z Krakowa 
| objął dziś urzędowanie. P. Marszalek za- 
znajomił się z materjałem obejmującym 
276 dekretów, złożonych Sejmowi. W po- 
rozumieniu z dyrektorem kancelarji sej. 
mowej Pomykalskim ustalono, że dekre- 
ty ie — podobnie jak to miało miejsce w 
dawnym Sejmie -- przydzielone będą ko- 
misjom sejmowym wedle ich kompeteneji. 
Komisje zaś będą te dekrety rozpatrywać 
i w razie potrzeby wystąpią z odpowied- 
niemi wnioskami o uchylenie dekrełu na 
plenum Sejmu. 


PL——— 
KONDOLENCJA. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa 10. kwietnia. (ps.) P. Marsz. 
Sejmu Daszyński wystosował telegram 
kondolencyjny do bawiącego we Lwowie 
Min. Pracy Moraczewskiego z powodu 
śmierci ojca ministra. 

NAPRAWA DRÓG NA KRESACH. 

(Telefonem od naszego korespondenta.| 

Warszawa, 10. kwietnia, (ps). Kor- 
pus ochrony Pogranicza nawiązał po- 
rozumienie z wojewodami kresowymi 
dła podjęcia racjonalnej akcji, mającej 
na celu budowę i naprawę dróg na kre- 
sach, Korpus ofiarował swoich podofi- 
cerów, którzy po odbyciu krótkiego 
kursu drogowego, będą mogli być uży- 
ci na kierowmików i dozorców przy ro- 
botach budowlanych. 
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Stosunek wzajemny: 


„GAZETA PORANNA" z dmu 12. 


kwietnia 1525, 


STAN, KTÓRY NIE POWINIEN NIKOGO DZIWIĆ. — GOTOWOŚĆ WSPÓŁPRACY W ZAKRESIE KONIECZNO- 
ŚCI PAŃS STWOWYCH. — W GZEM TEWI PRZYCZYNA NIEDOMAGAŃ NASZEGO PARLAMENTARYZMU.. 


Lwów, 11. kwietnia, 
Obecna sesja sejmowa przy calym 
swym —— jak dotąd — niema! nor- 
malnym przebiegu posiada tę szcze- 
gólna właściwość, że społeczeństwo 0- 
cenia ja. i śledzi przez jedną niejako 


szczelinę: słosunku Sejmu do Rządn 
Wszystko inne (schodzi na plan dal- 
Szy. 


Zjawisko powyższe wypada zano- 
tować bez względu na nasuwające się 
komentarze. Nie ulega zresztą wątpli- 
wości, że nie jest ono dodatnie. Co 
składa się na życie porlamentu? Kul- 
turalna, na płaszczyznę dyskusyjną 
przeniesiona walka odmiennych po- 
glądów połityemych jest treścią parla 
mentu. Formy dostarczają przemó- 
wienia, łączące sztuką  krasomówczą 
z praktycznem dostosowaniem zasad 
programowych do bieżących. zagad- 
nień. Efektem jest zwycięstwo jednej 
z zasad, lub kompromis. Pod tym 
względem życie Sejmu naszego jesł 
ubogie. 

Wystarczy przejrzeć stenogram któ- 
regokolwiek z posiedzeń, aby zrozu- 
mieć, dlaczego społeczeństwo tak. ma- 
ło interesuje się tem, co się w Sejmie 
dzieje Niema walki programów, nic- 
ma odzwierciedlenia prądów, które pły 
ną przez kraj. Utłarczku, dogryzania, 
krytyka powierzchowna i wynikająca 
jedynie. z założeń, naprzód ustalo- 
nych, opozycja jałowa, „robiona“, a 
nie idąca z zewnętrznego nakazu. 
Poza wysłąpieniami posłów z Bezp. 
Bloku, opartemi o szersze, odólnopań- 
stwowe horyzonty, niema w Sejmie 
głosów, budzących echa, niema odbi- 
cia naszej rzeczywistości. 

W tych warunkach jedynym pro- 
blemem, posiadającym jeszcze rumień- 
ce życia, jest stonek wzajemny Rzą- 
du i Sejmu. Obywatel, czytający spra- 
wozdania sejmowe, szybko przebiega 
tekst debaty, aby dojść do wyników. 
Wyniki zaś interesują go jedynie pod 
kątem przyjęcia lub odrzucenia przed- 
łożeń rządowych. Pierwsze jest zapo- 
wiedzią harmonji, drugie — konflik- 
tów. Gdy budżetowa komisja skreśli 
którąś pozycję przedłożenia, lub de- 
monstracyjnie doda bez pokrycia no- 
wą, obojętne będzie, o którą pozycję 
chodzi, najważniejszem: co powie na 
to Rząd? Obojętne jest, co mówią ci 
lub inni posłowie opozycji, ważnem 
tylko to, czy suma wszystkich opozy- 
cjonistów da większość i współpracę 
Sejmu z Rządem zaciemni, czy też po 
zostanie w mniejszości. 

"W rezultacie istnieje stan, który 
nie powinien nas dziwić. Oczy wszyst 
kich zwrócone są ku Rządowi, tak jak 
w burzliwym dniu otwarcia Sejmu sku- 
piała je postać Marszałka Piłsudskiego. 
Sejm jest nie istotą władzy, ale jej do- 
datkiem, mogącym przysporzyć trud- 
ności, lub pracę ułatwić, ale nie czyn- 
nikiem rozstrzygającym 

Dobrze, że dzisiaj stosunki ukła- 
dają się korzystnie. Jak z jednej stro- 


ny przedłożenie Sejmowi dekretów. 
wydanych przez Prezydenta. Rzeczy- 
pospolitej, tak z drugiej wywiad 


marsz. Daszyńskiego w „N. Fr. Pres-, 


se" dowodzi, że z obu „stron istnieje 
gotowość współpracy bodaj w zakre- 
sie konieczności państwowych. Spe- 
cjalnie fakt pierwszy naocznie ilustru 


je formalne podporządkowanie się Rzą 


du prawu kontroli sejmowej. Jednak 
wszystko lo nie zmienia rzeczywi- 
stości. 


Sejm nie zajmuje tego miejsca, ja- 
kie w ustroju parlamentarnym należy 
się rarlamentowi, Nie jest parlamen 
tem pełnym, choć powstał z wyborów, 
choć konstytucja wyposaża go w po- 
tężne prerogatywy. Nie byłby Sejm o0- 
becny parlamentem pelnym nawct 
wówczas, gdyby zdobył się na najbar- 
dziej imponujący akt siły. 

Przyczyny tego leżą w upadku na- 
szego parlameztaryzmu, w słabości 
idei, której fizyczną emanacją jezt 
Sejm. Mimo, że Sejm ustawodawczy, 
a nawet do pewnego okresu Sejm po- 
przedni posiadał tyleż lub więcej mie- 
domagań, niż obecny, ich powaga by- 
ła wyższa, ich autorytet wśród społe- 
czeństwa był nierównie poleżniejszy. 
Wierzono bowiem w ideę, którą Sejm 
ostatni podważył i splamił, a której 
Sejm obecny jeszcze nie odbudował. 

Odbudowa parlamentaryzmu w Pol- 
sce, jego rehabilitacja moralna jest 
oo CE 


Kinoteatr 


PALAGE 
Legi nów 3. 


Wreszcie przepuszczony przez Cenzurę w Warszawie 


Milość Joanny Ney 


pojawi się już w następnym prorram e. 


warunkiem utrzymania sią demokra- 
tycznej konstrukcji państwa. Zadamie 
ło zaś wykonać może jedynie Sejm. 
Jedynie Sejm może sprawić, że jego 
czynności i dygkusje staną się kulmi- 
nacyjnym punktem dnia, ześrodkowu 
jąc mnwagę społeczeństwa i tworząc 
historję. Jedynie od woli Sejmu zależy, 


„czy będzie on szkołą polityczną i czyn- 


nikiem dziejotwórczym, czy taż tylka 
klubem, w którym toczą się leoretycz- 
ne rozmówki. 

Siła Sejmu nie zależy od wojow- 
niczych uchwał, od „rękawie, rzuca- 
nych Rządowi z cichą nadzieją, że ich 
nie podejmie, ale od poziomu obrad, od 
ich rzeczowej wartości, od napięcia 
instynktu państwowego i wreszcie od 
szacunku, jaki dla instytucji tej żywić 
będzie społeczeństwo. 

Dotychczasowy przebieg sesji może 
nie pogorszył sytuacji, ale napewno 
jej nie polepszył. Rząd jak był, tak jest 
alfą i omegą naszego życia polityczne- 
go. I odpowiedziałność za losy pań- 
stwa — mimo gotowości do jej podzie- 
lenia — dźwiga dotąd niepodzielnie. 


film Ilji Erynburga 


Prasa wioska o Wzycie Mn. Zaleskiego 


I O ROLI MARSZ. PIŁSUDSKIEGO W SPRAWIE UZDROWIENIA STOSUNKÓW 
NV POLSCE, 


Rzym 10. kwietnia. (Tel. G. P.) Da- 
wno już żadne rozmowy polityczne, zary- 
sowujące się na widnokręgu międzyna- 
rodowym nie miały w prasie włoskiej tak 
doniosłego echa, jak wizyta ministra Za- 
leskiego w Rzymie. Charakterystycznem 
jest, że wielkie zainteresowanie wizytą tą 
objawia nietylko prasa stołeczna, stojąca 
zawsze bliżej polityki zagranicznej, alę 
tym razem również i prasa innych miast. 
Daje ona w artykułach swych wyraz za- 
dowoleniu z powodu przyjazdu ministra 
Zaleskiego oraz omawia obszernie i przy- 


Przymierze Turcji, Grecji, 4 


chylnie obecną sytuację Polski. Po wiel. 
kim dzienniku neapolitańskim „Mattino“ 
poświęcił Polsce długi i szczery artykuł 
największy dziennik genueński „Secolo“. 
Obecnie dwa inne wielkie dzienniki 
południowych Włoch „Głornale di Sicilia* 
oraz „Gazetta del Mezzogloro* poświęcają 
wizycie ministra Zaleskiego artykuły 
wstępne. „Giornale di Sicilia", wychodzą- 
ce w Palermo, stwierdza olbrzymią po- 
prawę sytuacji ekonomicznej w Polsce, 
przypisując zasługę tej poprawy energicz. 
saran rządom Marszałka Piłsudskiego. 


garii Wager 


pod b UCG Wioch. 


MA BYĆ SKIEROWANE PRZECIW FRANCJI. 


Budaposxłt, 10. kwietnia. (Tel G. 
P.). Dowiadujemy się z Medjolanu, że 
mimo wszelkich dementi, premier Be- 
thien prowadził z Mussclinim rozma. 
wę polityczną. Mussolini przybył do 
Medzolenu w towarzystwie 2 swoich 
srkrelarzy i gekrefanza stanu do spraw 
zagranicznych Granddiego 31. marca i 
już nasiępnego dnia przyjął premiera 
węgierskiego. W dniach następnych 


Imeręsujace wynurzenia 


udbyły się rozmowy: polityczne między 
Mussolmim a greckim i tureckim mimi- 
strem spraw zagranicznych. Agencja 
Reggel twierdzi, że w. Medjolamie po- 
łożono kamień węgielny przymierza w 
„dolinie Dunaju" pomiędzy Turcją, 
Grecją, Bułgarją i Węgrami pod prze- 
wodnictwem Włoch jako pentend do 
Małej Ententy orzeciw Francji. 


Masaryka, 


e NE: POSUWA SIĘ NA LEWO”. 


Praga, 10. kwietnia. (Tel. P.). 
„Lidoye Noviny“ ogłaszają jA 
wywiad znanego pisarza Karola Cape- 
ka z prezydentem Masarykiem, Wspo- 
minając o chorobie premiera Svehli, 
prezydent podkreślił znaczenie, jakie 
może mieć w polityce pierwiastek oso- 
bisty. Premier Svehla -— mówił prezy- 
dent — jest nader wybitnym mężem 


stanu, można powiedzieć — jednym z 
najwybitniejszych w Europie. Choroba 
jego jest ostrzeżeniem,  wiskazującem, 
jak szybko w nowcczesnem parństwio 
zużywają się siły czynnych mężów 
slanu., Prezydent wyraził jednak na- 
dzieję, iż premier Svehla odzyska nie- 


hawem zdrowie, aby podjąć dalsze. 


fei 


Ńr 5.66 


tracę dla debra republiki czechosłowa= 
„ckiej. 

Odpowiadają na zarzuty niektórych 
kół, przeciw zasadom humanitarnym, 
prezydent Masaxyk stwierdził, że bue 
manitaryzm nie czmacza bynajmniej 
słabości, Według koncepcji prezyden- 
ta, rzeczą najbardziej zasadniczą jest 
mnikamie wszelkiego rodzaju agresyw- 
ności, co nie przeszkadza prezydento- 
wi być zwolannikiem silnej obrony. Ze 
względu na położenie geograficzne 
Czechosłowacji, unikanie agresywności 
jest warunkiem sine qua non. Czecho- 
słuwacja winna się starać o utrzyma» 
nie pokoja, cò nie jest bynajmniej do- 
wołdem słabości, lecz jest polityką sku- 
toczną i niezbędną dla rozwoju powo- 
jennego, Przyklad Francji jest nader 
pouczający. 

Następnie prezydent podkreślił po- 
nowmie z naciskiem, że w obecnym 
rozwoju społecznym ludzkość posuwa 
się na lewo, chociaż jako przeciwwaga 
reakcji karzystniejszemby było posu- 
wanie się naprzód, Fakt, iż dawne 
Niemcy i Austro-Węgry zostały. obalo- 
ne przez wojnę światową, podobnie iak 
i upadek Rosji carskiej, świadczą o do- 
komywującym się, według koncepcii 
prezydenta Masaryka, rozwoju na lewo. 

Mówiąc o polityce słowiańskiej, pre- 
zydenłt stwierdził, że po wojnie pro- 
gram tej polityki pozostaje nadal nie- 
zmieniony . w odniesieniu do wzajem- 
A: stosunków między Słowianami. 
Lecz poza państwami istnieją insitytu- 
cje gospodarcze, naukowe i inne, któ- 
rym przypada, zadamie dalszego prowa. 
dzenia polityki słowiańskiej. Niemniej 
prezydent odrzucał zawsze utopistycz- 
ną ideę słowiańską, co nie przeszka- 
dzało mu interwenjować na rzecz Ju- 
zosławji, 

Dalej prezydent podkreślił różnicę, 
jaka istnieje między państwem a naro- 
dem, zaznaczając z naciskiem, że nie 
należy zapominać o mniejszościach, 
narodowych, 

zam | 


KONGRES TOW. PRAWA MIĘDZY. 
NARODOWEGO. 

Warszawa 11. kwietnia. (Tel. G. P) 
Obrady kongresu Tow. prawa międzyna- 
rodowego rozpoczną się w Warszawie 9. 
sierpnia br. i potrwają 6 dni. 

——— 
BIBLIOTEKA NARODOWA W WAR. 
SZAWIE. 

Warszawa 11. kwietnia. (Tel. G. P.j 
Na konferencji w Minist. Robót Publ. w 
sprawie wyboru miejsca pod budowę bl- 
bljoteki narodowej w Warszawie uznano 
za najbardziej nadające się miejsce plac 
u zbiegu Aleji Ujazdowskich a Bagateli, 
w pobliżu przyszłej dzielnicy uniwersyte- 
ckiej. 

Smam j-e 
Z. A, S. P. 

Warszawa 11. kwietnia. (Tel. G. P,) 
W ciągu ostatnich trzech dni wielkiego 
tygodnia obradował w Warszawie dzie- 
siąty walny zjazd delegatów Związku ar. 
tystów scen polskich. Poza szeregiem u- 
chwał zawodowych zjazd Z. A. S. P-u po- 
stanowił wystąpić z inicjatywą budowy w 
Warszawie pomnika Wojciecha Bogn. 
sławskiego z powodu przypadającej w 
roku przyszłym setnej rocznicy jega 
śmierci. 

PY. SED 
ARESZTOWANI ANARCHIŚCI. 

Paryż 11. kwietnia. (Tel. G. P) W 
Lyon aresztowani zosłali ukrywający się 
tam pod przybranemi nazwiskami anar 
chiści Ascozzo i Dnratti za projektowany 
zamach na króla Alfonsa wydaleni oni 
zostali niedawno z Francji, udało irm sig 
jednak powrócić do Lyonu. 

4 o 
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przy wyspach 
W najnowszym 3 batalistyczny film zwany 
usi TRARAŚ = vons OWAK Z Bezem 


Falklandzkich. 
„Wielką paradą morską“ p.t. £ 
Dramat przedstawiający zniszczenie niemieckiej potęgi morskiej. 


Spisek na życie Mikad 
został wykryty przez policję japońską. 


MACZAŁ W TEM RĘCE RZĄD SOWJ EGKI, KTÓRY ZASILAŁ RÓWNIEŻ KOMUNISTÓW JAPOŃSKICH GO- 
TÓWKĄ W CZASIE OSTATNICH WY BORÓW. 
Warszawa, 10. kwietnia. (Tel. G. Rząd nakamał rozwiązanie partji eks- | nizacyj politycznych, ze względu na 
P). „Kurjer Gzerwony' donosi z Tokio, , tremistycznej Romoso, jak również | (o, że działwność tych partji zagrażała 
że policja japońska wykryła szeroko | ówóch innych ekstremistycznych orga- | porządkowi społecznemu. 


rozgałęziony spisek, skierowany prze- PZP ra U a eiae | 


50-LECIE SD. W CZECHOSŁOWACJI. 


Praga, 10. kwietnia. (Tel. G. P.) 

Czechosłowackie stronnictwo socjalde- 

o o obchodzi w tych dniach 
0-lecie swego islnienia. 
——— ma 


ROROWANIA GOSPODARCZE MIĘ- 
DZY NIEMCAMI A LITWĄ. 

Berlin, 10. kwietnia. (Tel. G. P.) 
„Berl, Tageblatt“ donosi z Kowna, że 
na rokowania gospodarcze pomiędzy 
Niemcami a Litwą, które mają być 
podjęte na nowo w Berlinie pomiędzy 
16 a 18 bm., jako przedstawiciele Lil- 
wy przyjadą z Kowna dyrektor mini- 
sterjalny Zamninus i były minister dr. 
Arvielis 


policyjnych, przez rząd sowiecki, — 
Stwiendzono również, że rząd mo- 
skiewski zasila? komunistów japoń- 
gich środkami pieniężnymi w czasie 
ostatnich wyborów do parlamentu. 


ciw życiu Mikada. Spisek ten inspiro- } NA fi 


wany był, według zapewnień władz 
estońskich i przewiozły ich na swe ka pi 


KANCLERZ SEIPEL W KARLS- 
BADZIE. 

Wiedeń, 10. kwietnia. (Tel. G. P.) 
Kanclerz austrjacki ks. Seipel odjechał 
wczoraj wieczorem na kilkutygodnio- 
wy pobyt do Karlsbad. 

——— 


DEMONSTRACJE PRZECIW EURO- 
PEJCZYKOM W HANKOU. 
Pekin, 10. kwietnia, (Tel. G. P). 

W Hankou odbyły się demonstracje 
przeciwko Europejczykom, zorganizo- 
wane na tle żądania konsula francu- 
skiego, wystosowanego do władz han- 
kouskich wydania dwóch zbiegów po- 
litycznych, W dzielnicach chińskich 
rozlepiono odezwy, domagające się od 
Europejczyków zwrócenia koncasyj go- 
spodarzom chińskim. 

f) 
GRECJI GROZI REWOLUCJA KOMU. 

NISTYCZNA? 


ba | SOLECIE SD. W CZECHOSŁOWAGI 
ł 
<Telefonemat własny „Gaz. Tor. 
l 
J 
l 
tu nie należy oczekiwać przed końcem | czas urlopów letnich, poczem  konty- | , Wiedeń 11. kwietnia. (Tel G. P) Dzien- 
| 
| 
T 
| 
i 
| 


Pogranicze sow., 10, kwietnia. | wybrzeża estońskiego, a następnie 

Z Moskwy donoszą: Wykryto nowy | sprowadzono na terytorjum sowieckie. 
olbrzymi „spisek cndzoziemców'" „tym PPR udziału w spisku kontrrewolu- 
razem rzekomo zorganizowamy przez | cvjnym. GPU. zarzuca aresztowanym 
Estonię. Narazie, w związku z tym | szpiegostwo ma rzecz Estonji. Poseł 
rzekomym spiskierm, aresztowano 258 estoński złożył z powodu inscenizacji 
obywateli estońskich, wśród nich — | tego spisku stanowczy protest, Gzicze- 
kilku estońskich oficerów czynnej | rin jednak mu oświadczył, że na razie 
stmżby, których (fakt bezprzykładny w | może tylko potwierdzić fakt areszto- 
stosunkach międzynarodowych), za» | wań, a mując się od darzy: ch wy- 
trzymano na pełnem morzu w pobliżu  jaśnień. 


Polsko 


MASOWE ARESZTOWANIA WŚRÓD 
KOMUNISTÓW W TOKIO. 
Tokio, 10. kwietnia. (Tel. G. P). 
Władze wpadły na trop nowej szerolk 
rozgałęzionej organizacji komunistycz- 
nej. Przeprowadzono w ciągu dnia 
wczorajszego masowe aresztowania. Ź 
dokonanych rewizyj, jak donosi prasa, 
widoczne jest; iż organizacja wykrytk 
przez policję. finansowana była przez 
Sowjety. Ogółem aresztowano dotąd 
1020 członków wykryiej organizacji. 
Tokio, 10. kwietnia, (Tel. G. PJ 
Po ukończeniu przesłuchiwania komu- 
nistów, aresztowanych dnia 15. mar- 
ca, rząd wydał komunikat, w którym 
zaznacza, że zsytmacja wytworzona w 
związku z ostatniemi wydarzeniami, 


TO T E T 


-amerykańskie PARK: 
o traktat handlowy. 


l 
Waszyngłen, 10. kwietnia. (Tel. G. p któryby na dłuższy okres czasu mógł 
jest poważna. Świadczy ona bowiem o P.) Polsko-amerykańskie rokowania o | pozostać niezinieniony i wszechstrom- 
tem, iż rewołucjonizm jest w Japonii traktat handlowy napotykają na tad- | nie regulował handel między obu kra- 
dość rozpowszechniony. Wykryto obe- | ności, wskutek czego zawarcia trakta- | jami. Rokowania ulegną przerwie pod- 
cnie próby podminowania fundamen- 
tów państwa i przygotowania wÆ- 
wnątrz tegoż państwa pod wplywem 
idei radykalnych, pochodzących z za- 
granicy, które są bardziej poważne niż 
grożba interwencji zbrojnej zagranicy, 
Tokio, 10. kwietnia. (Tel. G. PO, 
l 
1 
Í 
| 
| 
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ROKOWANIA POLSAO - CZECHO- 
SŁOWACWIE. 

Praga, 10, kwietnia. (Tel. G. P.. 
Wczoraj odbyło się posiedzenie komi- 
tetu handlowo-politycznego Centralne- 
go Związku przemysłowców Qzecho- 
słowacji, na którem przeprowadzono 
dyskusję na temat wyników pertrakta- 
cji polsko - czechczłowackich. Skon- 
statowano, że w pewnych punktach o 
siągnięto porozumienie, jednakże Pol- 
gka w całym szeregu kwestji nie chce 
ustąpić. Uchwalono prosić rząd o dal- 
sze prowadzenie rokowań. W wypadku. 
zerwamia pertraktacji komitat przed- 
loży rządowi wnioski w kierunku re- 
wizji umowy kandlowej, co staloby się 
potem koniecznem. 

—— 
WYCIECZKA LEKARZY RUMUŃ- 
SKICH W KRAKOWIE. 

Kraków, 10. kwietnia. (Tel. G. PJ. 
Przybyła tu pociągiem ze Lwowa zła- 
żona z 17 osób wycieczka rumuńskich 
lekarzy Wycieczka zabawi w Krakowie 
kilka dni i odwiedzi Wieliczkę i Zako- 
pane. 


roku bieżącego. Obie strony dokładają | nuowane będą nadal jesienią. 
starań, aby opracować taki układ, 


a aa e © zm 


niki wiedeńskie otrzymały depesze z A- 
ten, z których wynika, że Grecji grozi 
rzekomo niebezpieczejstwo wybnchu rea 
wolucji komunistycznej. Na wypadek re- 
wolucji wojska jugosłowiańskie mają za- 
jać kilka portów greckich. Wiadomości 
dzienników wiedeńskich nie zostały do- 
tychczas potwierdzone przez rządowe Sy 
la greckie. 


Dymisja ministra Titulescu ? 


SĄ TO NASTĘPSTWA KAMPANJI OPOZYCYJNEJ PROWADZONEJ PRZE- 
CIW NIEMU. 

Bukareszt, 10. kwietnia. (Tel. G. P.) | kołach politycznych wielkie wrażenie, 
Minister spraw zagr. Titulescu poda? | wytwarzając atmosferę przesileniową. 
się do dymisji, wobec kampanii zarzu- | Premjer Bratianu będzie zapewne na- 
tów, którą przeprowadziła osiatmio ru- | sławać na nieprzyjęcie dymisji przez 


——0— 
BOJKOT TOWARÓW ANGIELSKICH. 

Londyn 11. kwietnia. (Tel. G. P.) Z 
Kalkuty donoszą, że bengalski Sejm pro- 
wincjonalny uchwalił ogłosić bezwzględny 
bojkot towarów angielskich, a zwła. 
szcza wyrobów włókienniczych. Panuje tu 
opinja, że bojkot taki spowodowałby cięż- 
kie przesilenie w angielskim przemyśle 
włókienniczym przez utratę rynku indyj. 
skiego. 


muńska prasa opozycyjna. Krok min. | króla. 


Titulescu wywołał w bukareszteńskich 


Iieudała rewota w Wenezueli 


WYBUCHŁA W PIERWSZY DZIEŃ WIELKIEJ NOCY I NATYCHMIAST 
ZOSTAŁA STŁUMIONA. 


Nowy Jork, 10. kwietnia. (Tel. G. | ła odparta gwałtownym ogniem kara- 

| P.) Z Caracas (Venezuela) donoszą, iż | binowym wojsk rządowych. Podczas 

rewolta, która wybuchła tam w pierw | walki o posiadanie koszar, znaczna 

szy dzień świąt Wielkiej nocy, została | liczba powstańców zostala zabiła. Re- 

stłumiona. W czasie zajść zabito 2-ch | woltę można uważać za całkowicie 
oficerów. Grupa powstańców, która za kra zlikwidowaną. 


a 
ZAMACH BOMBOWY W CHICAGO. 

Ghioago, 10. kwietnia. (Tel. G. P.) 
Dokonano tn 67-go z rzędu zamachn 
bombowego od października r, ub. —- 
Wskutek wybuchu zniszczona została 
ściana domu, w którym mieściła się 
potłajemna gorzelnia. 

p”, 

KATASTROFALNE ZDERZENIE. 

Berlin, 10. kwietnia, (Tel, G. P.. 
Wczoraj popołudniu w okolicy Pegau 
pod Lipskiem jadący motocyklem wraz 
z żoną i córką lipski komisarz policji 
Isaak, zderzył się z przejeżiżającym 
samochodem. Skutki zderzenia był% 
straszne, Isaak wraz z żoną i córką u- 
legli bardzo ciężkim obrażeniom. Ko- 
misarz Isaak zmarł po krótkich męczar= 
niach, żona zaś i córka w stanie bez- 
nadziejnym  otlwiezione zostaly do 
szpitala, 


atakowała koszary St. Charles, ża 


Radicz atakuje Mi Mussoliniego 


i NAWOŁUJE DO POROZ UMIENIA Z SOWJETAMI 

Białogród, 10 kwietnia. (Tel. G. cza — rokować z Sowjetami na te- 
P.) W Splicie obradował kongres | mat jakiegoś porozumienia poli- 
reprezentantów stronnictwa demo- | tycznego, któreby ułatwiło Wlo- 
kratycznego (secesja) i chorwac- | chom tę akcję. W zakończeniu swe 
gł kiego. Radicz w przemówieniu za- go przemówienia Radicz zaznaczył, 

grodu zamieć śnieżna przerwała ko- | atakował ostro Mussoliniego, dowo- | iż koniecznością polityczną jest o- 
munikację telefoniczną na linji Niżny | dząc, iż Mussolini przygotowuje się | Siągnięcie porozumienia pomiędzy 
Nowogród—-Moskwa. do wojny dla opanowania Dalma- | Jugosławją, Bułgrają a Sowjetami. 

——— | cji. Włochy miały — według Radi- —0— 


—o— 
ZAMIEŚĆ ŚNIEŻNA W ROSJI CENT. 

Moskwa, 10. kwietnia. (Tel. G. P.) 
Szalejąca w okolicach Niżnega Nowo- 


—=—m—=D——— 


Str. 4 


Sprostowanie p. kom. 
Strzeleckiego. 


Lwów, 11. kwietnia, 
Otrzymaliśmy następujące pismo: 
W związku z treścią amtykułu u- 

mieszczonego w Nr. 8464 „Gazety Po- 
rannej“ z 6. kwietnia 1298 p. t. 
„Wrmzenie wśród urzędników Magistra- 
tan Lwowskiego“ -— upraszam na pod- 
stawie ant. 32 ustawy o prawie praso- 
wem z dmia 10. V. 1927 Dz. R. P. 
Nr. 45 (poz. 398 o umieszczenie w tyn] 
samym dziale i takiemi samemi czełon 
kami następującego sprostowania: 

Nieprawdą jest, jako p. Dr. Romuald 
Klimów, urzędnik  referendarski VIII 
stopnia w Urzędzie Wojewódzka we 
Lwowie został zamianowany przeze- 
mnie szetem Wydziału prezydjalnego, 
natomiast prawdą jest, że zamianowa- 
łem p. Dr, Romualda Klimowa Naczel- 
nikiem Wydziału VI (przemysłowego) 
‘w V stopniu służbowym i to na pod- 
sławie opinjii o jego kwalifikacjach ze 
sirony Urzędu Wojewódzkiego we 
Lwowie, 

Niepnawdą jest, jakoby Związek U- 
tzędników Gminy m. Lwowa miał w 
statucie swoim zastrzeżone prawo api- 
rjewania kandydatów na posady przy 
Magistracie m. Lwowa, natomiast praw 
dą jast, że na podstawie reskryptu U- 
rzędu Wajewódzkiego we Lwowie z 
unia 13. paźdz. 1927 L. SA. 13163/27 
ustalającego kompetencję Tymcz. Za- 
rządu miasta Lwowa, uprawnienia Ra. 
dy miejskiej zastrzeżone w § 35, lit, r. 
statytu gminy m. lewowa, dotyczące 
mianowania urzędników Gminy m. 
Lwowa przekazane zostały Komisarzo- 
wi Rządowemu pełniącemu obowiązki 
Prezydenta miasta Lwowa, a tylko 
przed mianowaniem naczelników Wy- 
działów, kierowników urzędów, zakla. 
dów i przedsiębiorgtw miejskich obo- 
wiązamy jest Kamisarz Rządu zasięgać 
opinji Rady przybocznej, jednakowoż 
opinią tą Komisarz Rządu nie jest 
krępowany. 

Nieprawdą jest. jakoby nieobecny 
Komisarz Rządu o tym incydencie zo- 
stał zaraz zawiadomiony przez p. Dr. 
Matakiewicza, I. Zastępcę Komisarza 
Rządu, natomiast prawdą jest, że Ko- 
misarz Rządu został o tem zawiado- 
miony dopiero po ukończeniu posie- 
dzenia Magistratu. 

Komisarz Rządu pełniący obowiązki 
Prezydenta miasta: Jan Strzelecki, 

xk 

O sproslowaniach: nadsyłanych re- 
Rakcjom z powołaniem na art. 32 dekre- 
tu prasowego nawet najszersze koła 
publicznoci mają już opinję urobioną 
i wiedzą, że kto ucieka się do tego 
środka, łen rzadko ma rację. Sprosto- 
wanie p. Strzeleckiego w rogule tej 
nie stanowi wprawdzie wyjątku, dru- 
kujemy je mimo to w całości, chociaż 
moglibyśmy tego nie uczynić, — ile-że 
p. Komisarz Rządu z zawodu niepraw- 
nik zredagował swoje sprostowanie w 
sposób nieformalny. 

Z tej nieznajomości prawa p. Śtrze- 
leckiego pozwolimy sobie skorzystać o 
tyle tylko, iż do sprostowania jego iako 
niepokrywającego się z wymogami u- 
stawy dodamy wlasny komentarz, 

Z tego co pisze nam p. Kom. Sirze- 
lecki wynika, iż mianował p. Klimowa 
tylko naczelnikiem Wydziału, a nie 
szefem biura prezydjalnego.  Meryto- 
rysznie sprawy to nie zmienia, bo fak- 
tem jest, że przeniesienie urzędnika z 
VIN stopnia służbowego i pracującego 
w innym dziale administracji na Sta- 
nowisko urzędnika V rangi w samo- 
rządzie miejskim, jest czemś poprostu 
niębywałem. To, że urzędnik ten nie 
został odrazu szefem biura prezydjał- 
nego pomniejsza tylko o pewiem pro. 


„GAZETA PORANNA" z dnia 12. kwietnia 1928, 


Kto niebędzie się kąpał 


nie dostanie dobrej noty. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 10 kwietnia. (ps) 
Min. oświaty mając na oku donio- 
słość wychowania fizycznego, po- 
stanowiło włączyć kąpiele szkolne 
do programu szkolnego, W ści- 
słym związku z tem pozostaje 0- 
statni okólnik ministerjalny w 
sprawie natrysków szkolnych. O- 
kólnik ten reguluje sprawę pomie- 
szczeń natryskowych i żąda, aby 
w przyszłości mowe budynki były 
zaopatrzone w tego rodzaju urzą- 
dzenia. W dawniej wzniesionych 
budynkach szkolnych należy się 
starać o uzyskanie możliwości ce- 
lem urządzenia takich natrysków. 
W szkolach wiejskich, gdzie szko- 
ly są gorzej organizowane i urzą- 
dzeń natryskowych nie posiadają, 
zarówno inspektorowie szkolni jak 
j kierownicy szkół mają zachęcać 
do budowania łażni wiejskich, jak 
i zachęcać młodzież do korzystania 
z nich. Pozatem okólnik reguluje 
sprawę sposobu korzystania z na- 
trysków szkolnych. Korzystanie z 
nich ma być uznane za obowiąz- 
kowe zajęcie szkolne,  przyczem 
dla każdej klasy raz na miesiąc, a 
jeżeli to możliwe i częściej maja 
być wyznaczone specjalne godziny. 
Jeżeli dana szkoła nie posiada urzą 
dzeń natryskowych własnych, w 
takim razie winna korzystać z $2- 


Natastron kolejowa pol 


DWAJ KOLEJARZE 

Warszawa, 10. kwietnia. (Tel. G. 
P) Na stacji Silkowce pod Kielcami 
nastąpiło zderzenie puciągu osobowego 
z pociągiem towarowym. Szereg wa- 
gonów uległo rozbiciu. Maszyna po- 
ciągu osobowego przewróciła się ko- 


UZÓTOWISIA maro 
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siednich szkół, albo też z publiez- 
nego budynku kąpielowego. Wy- 
chowawcy mają obowiązek czuwa- 
nia w czasie kąpieli nad dziatwa. 
Zwolnienie od natrysków może 'na 
stąpić tylko za zgodą władzy szkol- 
nej, działającej w porozumieniu z 
opieką hygjeniczno - lekarską. 
Warszawa, 10 kwietnia. (ps) 
Miń. oświaty ustanowiło większą 
liczbę etatów lekarzy i deniystów 
w szkołach państwowych. Projek- 
towane jest urządzenie przy szko- 
łach gabinetów dentystycznych, 
zaopatrzonych w przyrządy lekar- 
skie. Będzie z tego korzystać prze- 
dewszystkiem dziatwa niezamożna. 


HAZARD WŚRÓW MŁODZIEŻY 
SZKOLNEJ. 
Warszawa, 10 kwietnia. (ps) 
Władze szkolne zwróciły uwagę 
na szerzący się wśród młodzieży 
szkolnej hazard. Specjalnie dziala 
demoralizująco hazard dla ucz- 
niów mieszkających zbiorowo. Wy 
chowawcy otrzymali polecenie, a- 
żeby zwrócili na to szczególną uwa 
ge i ażeby uchronić lepszych ucz- 
niów od wpływu uczniów gorszych, 
pozbawionych opieki poza szkołą. 
Uczniowie - hazardziści będa w 
przyszłości ze szkół usuwani. 


M8IGAMi. 


PONIEŚLI ŚMIERĆ. 
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łami do góry. W katastrofie poniosło 
śmierć dwóch Kolejarzy, dwóch zaś 
zestało rannych. Z podróżnych nikt nie 
poniósł szwanku. Katastrofa nastąpiła 
z powodu niedbałego nastawienia 
zwrotnicy. 


ske otrzymają 


|| p 
auropejski wyg'gd. 
ALE NA RAZIE TYLKO W DZIEDZINIE KOLEJNICTWA 
tTelefonem od naszego koresporidenta), 


Warszawa, 10. kwietnia. (ps). Min. 
Komunikacji doprowadza checnie do 
należytego stanu dworce kolejowe w 


uzdrowiskach małopolskich, I tak w 
Rabce. Krynicy, Zakopanem i Tru- 


skawcu rozpoczęto odpowiednie roboty 
przy urządzeniach dworcowych, przy- 
czem Rabka otrzyma nowy dworzec, w 
Krynicy zwiększono tory, dworzec zaś 


zostanie rczszerzony, dworzec truska- 
wiecki dostanie elsktryczność, jak ró- 
wujeź otrzyma przyzwoitą restaurację 
kolejowa. Pozatem dla Zakopanego 
nrojcklowane jest rozszerzenie dworca 
i ustanowienie now$ch elewacji, odpo- 
wiadających wymaganiom  teraźniej- 
szym. Program Min. Komunikacji w tej 
dziedzinie obliczany jest na lat kilka. 


cml wielkość „faux pas“ p. Komise- 
rza Rządu, 

Następny uslęp sprostowania stwier- 
dzający, iż nieprawdą jesl, jakoby 
Związek urzędników gminwych mial 
prawo opinjowania urzędników na po- 
sado w Magistracie, dalej, powoływą- 
nie się na to, że sprawa uregulowana 
zostala inaczej dekretem z 23. paź- 
dziernika £927 r. zwraca się również 
przeciw p. Strzeleckietnu, Faktem jest 
bowiem, że prawo qpinjowania zostało 
przyznane w swoim «zasie przez daw» 
ną Radę miejską Związkowi urżędni- 
ków gminnych i żo depłanie tych praw 
przez obecnego Komisarza Rządu z po- 
wofjaniemi Się na dekret, którego im- 
spiratorem sam niewątpliwie jest, mis 
czego nie zmienia. n 

Fatalne wprest wrażenie robi ošwiad 


| 


czenie p. Strzeleckiego, że tylko w nie- 
których wypadkach obowiązany jest 
zasięgać opinji” Rady  Przybocznej, 
z którą się zresztą woale liozyć nia 
potrzebuję. Świadczy to conajmniej o 
wschodniem nastawieniu umysłowości 
p. Slrzeleckiego, którego razić się 
zdaje nawet cień cienia samorządu po 
zostawionego naszemu miastu. 

. Ostatnia okoliczność, kiedy p. Strze- 
lecki został przez swego zastępcę za- 
wiadomiony o incydencie mie ma istot- 
nego znaczemia, 

Jednem słowem jakkolwiek rzecz 
by stę miała, skandal pozostanie skan- 
dalem i to niebywałym... 


Każdy powinien zostać 
członkiem L. 0. P. P. 


Nr. £468 


SIDZIKAUSKAS UDAŁ SIĘ RÓWNIEŻ 
DO RZYMU. 

Berlin 10. kwietnia. (Tel. G. P.) „Te- 
legraphenunion** donosi, że poseł litewski 
w Berlinie, Sidzłkauskas, wyjechał do 
Włoch, aby nawiązać tam kontaki z kie- 
rowniczemi kołami rządowemi. „„Telegra- 
phenunion* podkreśla przytem, że w 
związku z obecnością ministra Zaleskiego 
w Rzymie podróż posła Sidzikauskasa, 
męża zaufania premjera litewskiego Wal 
demarasa, nabiera specjalnego znaczenia. 

= 

ROZGORYCZONY HR. WESTARF, 

Berlin, 10. kwietnia. (Tel. G. P.). 
Organ hr, Westarpa „Kreuzzeutung* 
zamieszcza dziś wstępny artykuł, w 
którym pisze, że Anglja bynajmniej nie 
myśli chemio o popierauniu dążeń nie- 
mieckich do rewizyi granic wschodnich, 
a naweł przeciwnie opowiada się za 
Polską W chwiki obecnej — oświadcza 
„Kreuzzeutung* — musi Niemcom cho- 
dzić o to, aby przy rokowaniach han- 
dlowych z Polską udało się Niemcom 
otrzymać wystamczótjące gwarancje dla 
mniejszości niemieckiej w Polsce. Mu- 
si to być warunek wstępny wszelkich 
rokowań polsko-niemieckich. 

pay wa 
ZAJŚCIE NA GRANICY POLSKO- 
NIEMIECKIEJ. 

Berlin, 10. kwietnia. (Tel. G. P.) 
Prasa tutejsza donosi za „Lycker Ztg.“. 
że w nocy z Wielkiego Czwartku na 
Wielki Piątek około 18 osób próbowało 
przekraść się z Polski przez granicę 
niemiecką pod Pokowami, pod prze- 
wodnictwem Æ przemytników. Przekra 
dający natknęli się na polski posteru- 
nek graniczny, który dał do nich 
strzał alarmowy. Strażnik został 
jednak rozbrojony i pobiły, poczem 
przekradający się nieznani sprawcy 
zdołali przejść na terytorrpum nie- 
mieckie. . 

a ZA 
SZALONA BURZA NAD ATLANTY- 
KIEM. 

Londyn, 10. kwietnia, (Tel. G. P). 
W tygodniu ubiegłym przeszła nad At- 
lamtykiem szalona burza. Wiele pa- 
iowców przybyło ze znacznem opó- 
źnieniem. Z wielkiego parowca trans- 
atlantyckiego „Lewiatan“ fale zerwały 
4 łodzie rałnnkowe i reflektor, Zna- 
czna ilość wody wdarła się do kabin, 
Ofiar w ludziach nie było. 

R 
NOWE TRZĘSIENIE ZIEMI W SMYR- 
NIE. ` 

Paryż 11. kwietnia. (Tel. G. P.) Pis- 
ma donoszą ze Smyrny, że odczuto tam 
nowe trzęsienie ziemi, przyczem zburzo- 
nych zostało wiele domów. Wśród ludno- 
ści zapanowała nowa panika. 

—0 


POWÓDŹ W KRAJU ZAKAUKASKIW, 

Moskwa, 10. kwietnia. (Tel G. P.) 
Wylewy rzek w kraju Zakaukaskim 
wywołały znaczne szkody. W jednej 
z wiosek zatopionej miespodziamie 
przez powódź, zginęło 9 osób. W połu- 
ddmiowej części kraju powódź spowo- 
dowała przewę w komunikacji kolc- 
jowej. 


POŻAR RAFINERJI POCHLONĄŁ ŻYCIE 
$0 MARYNARZY. 

N. Jork 11. kwietnia. (Tel. G. P.) Wiel- 
ki pożar rafineeji naftowych oraz cystern 
olejów mineralnych wyrządził szkody w 
porcie Regla w pobliżu Havauny, wyno- 
szące 4 miljony dolarów. Wielki statek 
wojenny Stanów Zj. „Wyoming“ oraz 
statek wojenny wyspy Kuby, brały udział 
w akcji ratunkowej, w czasie której 80 ma 
rynarzy poniosło śmierć. 


——(— 
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Tragiczni 


zajst 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 12, kwietnia 1928, 


worochcie. 


POSTERUNKOWY ZAATAKOWANY PRZEB 2 AWANIURNIKÓW, WYSTRZELIŁ Z REWOLERU, KŁADĄC JED- 
NEGO Z NICH TRUPEM, A DRUGIEGO RANIĄC W RĘKĘ. 


Lwów, 11. kwietnia. 

(=. Micjiscewość Worochła hyla 
w drugim dniu świąt Wielkanocnych 
widownią tragicznej sceny, wywołanej 
przez dwu braci, miejscowych zawa- 
ilaków, nazwiskiem Stefkowie, Wy- 
mienieni ud szeregu fuż lal bezkarnie 
grasowałli na całem Podkarpaciu, sze» 
iząc postrach wśród miejscowej spo- 
ko/nej ludmeści, a każdego, kto stanął 
im w drodze, bezapelacyjnie usuwali 
przy pomocy noża. 

Do Wbrochty przybył na odpoczy- 
nek świąteczny post. P. P. Chweojka, 
Ww miadzielę o godz. 8 wiccz. spaccro- 
wał on wzdłuż toru kolejowego. Stef- 
kawie, którzy stale mieli zatargi z po- 
serunkowymi, ujrzawszy obcego praed- 
zławiciela władzy bezpieczeństwa, po- 
stanowili go zaatakować, Przystąpiw- 
szy do Ghwojki, który ich zupełnie nie 
znał, poczęli go lżyć obelżfywemi sło» 
wami, a nicorjontulącego się o celu 
tych ataków poslerunkoweęgo wypo- 
ligzkowali, 

Zaatakuwany posterunkowy nw 
chcąc doprowadzać do większej awan- 


iry, usunął się kilka kroków w na- | 


dzieji, że napastnicy się oddają, a aa- 
ryslaikcję swoją, otrzyma później, Tym- 
czasem ci widząc uslępliwość, powłór- 
mie na niego nałarli, przyczem wydo- 
byli z kieszeni nóż i bokser. Tym ra- 
zem zaatakowany post, Chwojka, wi- 
dząc grożące mu  nicbczpieczeńośiwn, 
strzelił z rewołwsrn na postrach, a gdy 
strzał ten nie odnióst zamierzonego 


celu, strzelił po raz drugi w kierunku 


Aresztowanie apas:ów 
z Pasiek halickich. 


Lwów, 11 kwietnia. 

—) Wczoraj wieczorem w Pa- 
siekach Halickich nieznani osobni- 
cy wszczęli awanturę z pewnym 
żołnierzem, którego rozbroili a na- 
stępnie ciężko poranili tak, że mu- 
siano go odwieść do szpitala woj- 
skowego. Policja wspólnie z żan- 
darmerją przeprowadziła docho- 
dzenia w lej sprawie i aresztowała 
sprawców tego napadu w osobach 
Bronislawa Szczudłowskiego, Wła- 
dysława Paryszczuka i Stanislawa 
Koniecznego. 


==") —— 


Śmiertelny cios 
z nienacka. 


Lwów 11. kwietnia. 

(—) Wczoraj wieczorem na zabawie 
u Jama Guli w Sokolnikach bawił również 
20-letni Grzegorz Boczula. Gdy Boczuła 
wychodził, nagle nieznany sprawca uapadł 
go i uderzył tępem narzędziem w giowę. 
Cios był tak silny, że Boczula po kiiku 
minuiach umarł. Dochodzenia policyjne 
w A 


obok Jaronwza dluż' przy gociicu, olocza- 
ua lasem szpilkowym i rzeką Ha kąpieli, 
z kypiełamm slonecznemi, 16 celogancko u- 
rządzonych pokoji, jednej dużej kuchni — 
nyromnej hali objętości 100 m. kw. nada- 
jacej się na iadatnię. zabawy taneczne 1p. 
wran Z Xiileesją na pensionil — jesl na 
legoroczhy sezon do rernajęcia. 
Bliższych wiarlomości udzieli kancela- 
ra Dr. Leona Bibringa w Stanisławowie, 
Gołuchowskiegu 1 3132-5 


Wilawiatarowie 


Tregiczay WY 


mapastników, a kula trafiła młodszego 

Stefka w serce, lak, że padł on trupem 

na miejscu, zaś starszego zranił w rękę, 

Teraz dopiero raniony Stefek rzue 
cil się do ucieczki. Post. Chwojka na- 
tvehrmiast udał się do posterunku w 
Worochcie i zawiadomił o zajsciu. Na 

| 

l 


miejsce wypadku zjechała natychmiast 
komisja WW ak pk z Sg- 


dziego Jacykiewicza, kom. Iwaszki i dr 
Chodorowskiego. Stwierdzone zostało 
pizy wizji lokalnej na podstawie prze. 
słuchań pierwszych świadków. że posl, 
Chwojka działał w obronie koniecznej. 
Zgodnie z odnośnymi! przepisami aż da 
ukończenia śledztwa sądowego posk. 
Ghwojkę zawieszono w urzędowaniu, 
kierując sprawę do sądu. 


D 0” U Shwarzawie pracuje M NrZEFUWY 


PIENIĄDZE Z DUŻYCH ODLEGŁOŚ CE WĘDRUJĄ DO CHATY ZINIA. 
(Telefonem od naszego koresv m-lenla.) 


Żółkiew 10. kwietnia. | 
otrzymanych ze Skwarzawy | 
wiadomości odhył się | 
nadzwyczajny 


Wedle 
autorytatywnych 
przedwczoraj dnia 8. bm. 
seans u Zinia, przy którym uczestniczył | 
wśród innych pewien spirytysta z Prze- | 
myśla. Czynność „ditka* była ożywiona, | 
prócz kartofli i rzep, któremi rzucał on | 
obficie, przyniósł uczestniczce seansu p. | 
Cz, (córce właściciela dóbr K. W.) wyrzu. 
touy przez nią na drodze I A. i położył | 
go jej na stół. Stało się to wszystko w | 
ciągu 5 minut 


Przed odejściem na powyższy seans 
wiożył tamtejszy właściciel dóbr p. K. 
wobec świadków do kieszeni kamizelki p. 
S. który pozostał w domu, bankuot dwu- 
markowy. Mimo 20-minutowej odległo- 


ści od dworn do chaty Zinia, zdołał „dit. / 


ko“ w ciągu 5 minut zlożyć ów banknot 
na stól w chacie Zinia. Najwickszą 

przyciągającą kartofle posiada pani K., 
ra otrzymała w prezencie od „ditka* oko- 
ło 20 szłuk. W najbliższym czasie odhę- 
dą się ponowne seanse, przyczem usta. 
wiony będzie aparat fotograficzny. 


siłę 


20-MIES. DZIECKO SPADŁO Z 
Lwów, 11 kwicinia, 

(—) Wczoraj wieczorem okolo 
godz. 6. w domach kolejowych przy 
ui. Gródeckiej 131 zdarzy! się ira- 
giczny wypadek, zakończony śmier 
cią póltorarocznego dziecka. Oto | 
zamieszkali tam na IL p. Kleiso- 
wie wychodząc z domu pozostawili 
swą 20-miesięczną córeczkę Ha- 
linkę pod opieką najstarszej 15- 


adek w Domach kolejowych 


I-GO P. I PONIOSŁO ŚMIERC. 
letniej córki Marji. Po wyjściu ro- 
dziców Marja opuściła dom i dziec- 
ko pozostawiła pod opiekę 12-let- 
niego brata Józefa. Gdy Józef na 
chwilę tylko wydalil się z pokoju, 
dziecko wydrapało się na okno i 
przechyliwszy się spadło na bruk 
podwórza, odnosząc śmierlelne ob- 
rażenia i po kūku minutach zmar- 
ło. 


Strzał karabinowy przez 


POŁOŻYŁ TRUPEM ZNAJDUJĄGE 


Lwów, 11. kwietnia, | 
—. Z Gródka Jagiellońskiego do- | 
noszą o skrytopójczem morderstwie, O- | 
lo wczoraj późnym wieczorem do za- 
wieszkałego na lwowskiem przedmie. | 
Seiu w Gródku Grzegorza Brudnego, li. | 


OKNO. 


GO SIĘ W POKOJU BRUDNEGO. 
czącogo lat 28 w chwili. gdy stał w 
twojem mieszkaniu, jakiś nieznany na 
razio sprawca strzeli} przez okno 2 
karabinu, Kkiedąc go trupem na miej- 
son, Polieja miejscowa wszczęłu w tej 
sprawia dochodzenia. 


Potworny czyn szaleńca. 


ZAMORDOWAŁ ŻONĘ I PASIERBICĘ, POCZEM ODEBRAŁ SOBIE ŻYCIE. 


Lwów, 11. kwiotnia. | 
(—) Z pow. przeworskiego dono- 
„szą o potwornej zbrodni, popełnionej 
przez gospodarza ze wsi Żurawiczek. 
Mianowicie gospodarz tamt, nazwi- 
skian Jan Drapała, w nocy z 6. na 7. | 
bm. na tle niesnasok ky przy 


zamordował 
oraz 14-let= 


pomocy rygla żelaznego 
swą żomę S5-iełnią Zofję, 
nią pasierbicę Marję, a ciężko skale- 
czył 10-lefniego pasierba Józefa. Zbrod- 
narz nastepnie pozbawił się życia 
przez pońerżnięcie gardła nożem. 


GN pocałunek 28 zantac? Życiem! 


KRWAWA SCENA NA ZARĘCZYNACH WIEJSKICH, 


la [el 
Lwów, l1. kwietnia. 


-—--), W Kamionce Wołoskiej, sla- 


nowiącej własność p. Romana Gzaj- 
kowskiego, funkcje gałowego spelniał 


Iwan Svlim. Gajowy ien z powoda ry- 
goryslyeznego wykonywania swoich o- 
bowiązków gslużbowpch, naraził sobie 
wielu mieszkańców, którzy tylko cze- 
kali okazji, by mu „kości przelrącić”, 
Dzięki niemu władze policyjne odebra- 


ty szeregowi kłusowników karabiny, a 
lakże wiclu z nich zostało ukaranych 
przez sądy za kradzieże lasowe. 

W wrześniu ub. r. Sulim aczkol- 
wiek nieproszany, wszedl do chaty 
swego sąsiuda, gdzie odbywały się za- 
tęczyny Fedka Dmytryna z córką go- 
spodarza, W uroczystości tej wzięło u- 
dział mnóstwo osób, a wśród nich 
przeważnie sami wrogowie Salima. 


któ | 


Str. 5 


|PRAWDZ IWE) 
BURBERRYS 


SŁYNNE PLASZCZE 
NIEPRZEMAKALNE. 


WYŁĄCZNY SKŁAD 


A LA VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARK 


LWÓW, PLAC MARJAGKI 11. 


+ TREEEERERICJE coo SOM WEI RC Z ZA 


Pożawienie się jego wywołało niechoć 
ogólną. gospodarz domu mime to po- 
prosil go, aby pozostał Sulim mając 
bawną ogładę towarzyską, po przywi- 
taniu się z gosnodarzem, przystąpił Ao 
narzeczonej i z całą galanterją ncało- 
wał ją w rękę, Narzeczony jej Dmylry- 
ram widocznie źle lo zwozumiał ł nia 
wiele się namyślając, wymierzył Su- 
iimie policzek. Wówczas jakgdyby na 
haslo wrogowie Sulimy rzucili się na 
niego, rozpoczęla się bójka, w czasie 
której kołami wałono po głowie Sulimę 
tak, iż wyzionął on ducha. 

Jako sprawców zabójsiwa Sullmy 
nreszlowano ika Demczynę, Iwana 
Farynę i Hiyńxka Błyznyka. Wczoruj 
odpowiadali oni przed Trybunałem, 
któremu przewodniczył radca Benda- 
szewski, Prokuratura oszkarżyłu ich o 
zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała, 
xdyż nie zdołano slwierdzić, klóry 4 
nich zadał denatowi śmiertelne udc- 
rzenie, Po przeprowadzonej rozprawie 
Trybunał wydał wyrok zzasądzający 
Demczynę na sietm miesięcy ciężkie- 
go więzienia, Farynę na sześć mies., 
zaś Błyznyka uwolnił od winy i kary 
z powo braku dowodów winy. Osk. 
prok. dapisz, sirone poszkocawaną za- 
siępował odw. dr. Roman Aleksandros 
winz, bronili Deimczynę dr. Akser, Was 
rng dr, Grek i Biyznyka dr. Łysiak. 

=a 


Zamordowany w czasie 
SNU. 


Lwów 11. 
(---1 W pow. jaworowskim przedwczo: 
rujszej nocy dokonano ohydnej zbrodni. 
Mianowicie nieznani sprawcy w czasie Snu 
zamordowali w Świdnicy pow. Jaworów 
16.letniecgo Władysława Łechocińskiega, 
któremu zadano kilka ran w głowę i le 
wą skroń. Bliższych szczegółów na razie 
brak. Dochodzenia prowadzi komendant 
powiatowy w Jaworowie. 
mz jaz 


Ulgi paszportowe dla 
nauczycieli, 


(Telefonem od naszego korespondent) 

Warszawa 10. kwietnia. (ps) Min. 
oświaty Dobrucki w okólniku wydanym 
do ogółu nauczyciciskiego podaje do wiu- 
domości, że paszporty zagraniczne dia 
nauczycicistwa ulgowe nie beda napoly- 
kały na takie Urudności przy staraniach, 
jak lo bywało dawniej, zwłaszcza % roku 
ub. Wszelkie szanse nzyskania 'paszpo: lu 
będą mieli przedewszystkiem nanuczytieie 
języków obtych, 
się legitymować, że udają się 
celach naukowych. 


kwielnia. 


inni zaś będą musieli 
zaginie w 
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oryginalnych imion. 


I NAS NIEMA TEGO NIESMACZ NEGO ZWYCZAJU. 
MY W AMERYCE. — MIĘDZY MURZYNIATKAMI ROI SIĘ OD WIELKICH 


— NAJDZIW ACZNIEJSZE IMIONA SPOTYKA- 


IMION:  CEZARÓW, 


POMPEJUSZÓW I T. P. — ZA ZŁYM PRZYKŁADEM IDZIE ANGLJA. 


Londyn, w kwietniu. 

Są rodzice, klórym nie starczą 
imiona, wymienione w kalendarzu, 
chcieliby, by ich RES PO mialo 
imię oryginalne. N Ja szczęście u nas 
tej „mody* jeszcze nie ma, albo też 
w najrzadszych, wyjatkowych wy- 
padkach zdarzają się, że rodzice 
przydają dziecku dziwaczne imię. 

Natomiast zagranicą panoszy się 
niesmaczne, dowodzące zepsucia 
smaku „wymyślanie“ imion. 

Niektóre państwa stanowczo 
przeciw temu się wypowiadają, 
Ostatnio dwa państwa, Szwajear ja 
i Włochy, stanowczo zastrzegły się 
i wprost wystąpiły z zakazem na- 
śładowania dziwacznych imion. 

I tak rząd szwajcarski zabronił 
pewnemu robotnikowi zapisywać 
syna swego w urzędzie słanu pod 
imieniem „Lenin“, Dalej jeszcze 
poszedł rząd włoski, który wogóle 
zakazał używania imion, nie znaj- 
dujących się w kalendarzu. Zakaz 
ten został wywołany faktem, że po- 
lityczni przeciwnicy faszyzmu dla 
celów demonstracyjnych nadawali 
swym dzieciom także imiona jak 
„Rewolucja”, Republika“, Sowjety” 
I (466 

Najdziwaczmejsze imiona po- 
wslają w Ameryce. Tu — zwłaszcza 
między murzynami — istnieje zwy- 
czaj nadawania dzieciom imion 
sław nych osobistości z dziejów świa 
ta. Roi się więc między murzyniąt- 


kami od Cezarów, Pompejuszów, 
Cyceronów, Jerzych, Waszyngto- 


nów, Tomaszów Jeffersonów, Abra- 
hamów Lnkolnów i td. „New York 
Times“ opowiada, że jeden ze współ 
pracowników spotkał żolnierza ar- 
mji amerykańskiej imieniem „Ana- 
nias“. 

— Czy wie pan, — zapytał dzien 
nikarz, — kim był Ananias. 

— Tak, — brzmiala odpowiedź, 
— największym kłamcą w biblji. 

— A dlaczego pan nic zmienia 
tego imienia? 


— Bo mi się bardzo podoba. 

Dziennikarz ten spotkał pewne- 
go murzyna, noszącego nazwisko 
Holmes, a imię — Azja. Na zapyła- 
nie, skąd się wzięło to geograficzne 
imię, odparł murzyn, że rodzice je- 
go nazwali go tak, ponieważ Azja 
jest największym kontynentem; 
spodziewali się oni, że również i sy- 
nek ich wyrośnie na wielkiego 
człowieka. 

Istnieją więc w Stanach Zjedno- 
czonych ludzie, zwący się „Epami- 
nondas Ebenezer Smith“ lub ,„Jose- 
fat Jurisprudence Jones“. 

Na południu Stanów ŻZjedn. znaj 


CO MÓWI NEMO. 


| 
| 


dują się dziewczęta, mające imiona, 
wzięte z nazwisk poszczególnych 
stanów, więc np. p. Louisiana, p. 
Virginia; zdarzył się nawet wypa- 
dek, że w metryce pewnej dziew- 
czyny widniało imię: miss Mississi- 
pi... 

Moda ta przeszła do Anglji. Po 
wojnie światowej spotykamy wśród 
najmłodszej generacji imiona jak: 
Kitchener, French, Ypern, Mons, 
Falkland. Istnieje nawet osobnik, 
noszący dumne imię: „Armistice“ 
(zawieszenie broni). 

Jest to naprawdę pomysłowość 
zupełnie nie na miejscu. 


Kociokwik poświąteczny. 


Myśli — to śledzie, 


uczucia to kiełbie 


Serce nie bije, ale szczeka: hau! 
Tysiąc się kotów rozk wiczało we lbie, 
Jedno olbrzymie, infer nalne „miau!“ 


Szynki, kiełbasy, nie d otkne za carstwo, 
Na widok tortu zielenieje cziek. 

Na progu domu usiadło obżarstwo 

ł nudną czkawką znaczy godzin bieg. 


Dokąd swe nogi zwrócę nieszczęśliwiec? 
Przy każdym kreku czuję ziemi kres. 
Zamiast krwi w żyłach przelewa się żywiec, 
Wiśniówka z oczu płynie zamiast lez. 


Niechaj mi głowę ktos kocem zawinie, 
Abym nie widział ẹ» lustrze moich lic. 
Dziś na podwórzu zob aczylem świnię, 
Ale nie chciała do mnie mówić nic. 


Napad lwowskich apaszów 
na posterumkowego. 


W OBRONIE WŁASNEJ STRZELIŁ ON DWUKROTNIE, RANIĄC 
DWU OPRYSZKÓW. 

Lwów, 11 kwietnia. | 

(—) W niedzielę późnym wie- | 

czorem w realności przy ul. Klepa- l 


10 w mieszkaniu Anto- 
Kamińskiego odbywało się 
Dzwięki mużyk: ściągnęły 


rowskiej 
niego 
wesele. 


| 
| 
| 
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pod dom Kamińskiego mnóstwo ga- 
wiedzi, a między innymi znalazio 
się tam trzynasiu zawadjaków w 
stanie podchmielonym, którzy za 
wszelką cenę usiłowali się dostać 
do wnętrza, by przeszkodzić odbN- 
wającemu się weselu. W chwil. 
gdy awaniurnicy ci dobijali się du 
drzwi szerząc panikę wśród obcc - 
nych gości, nadszedł będący w służ 
bie st. post. Łabucki i wezwał a- 
wanturników do rozejścia się, 
Wezwanie to jego pozostalo bez 
echa i apasze rzucili się na niego. 
przyczem jeden oddarł mu kel- 
nierz od płaszcza, a drugi trzy gu- 
ziki i usiłowali go rozbroić. Pos! 
Łabucki widząc grożące mu nic- 
bezpieczeństwo zwlaszcza, że na- 
pastnicy coraz agresywniej na nie- 
go nacierali, dobył rewolweru ji 
czterokrotnie strzelił,  przyczem 
jak się okazało — zranił on Jan: 
Engla zam. przy ul. Rappaporta 17 
i Adolfa Weisera, zam. przy ul. 
Batorego w Kleparowie, obu nolo- 
rycznych oszustów ulicznych. En- 
gel otrzymał ranę w prawą nogę. 


zaś Weiser w pachwinę. Dopiero 
wówczas reszla apaszów zbiegła 
Rannych odwieziono do szpitala 
powszechnego. 


——i)* za 


Przesunięcia na stans- 
wiskach wojewodów. 
Warszawa, 10 kwietnia. (Tel, G. 

P.) W dniach najbliższych nastąpi 

ostateczna decyzja w sprawie za- 

mierzonych od dłuższego czasu 
przesunięć na stanowiskach woje- 
wodów. Według ostalniego projek- 
tu na miejsce ustępującego woje- 
wody Bnińskiego, wojewodą po- 
znańskim ma zostać mianowany 
dotychczasowy wojewoda lwowski, 

p. Borkowski. Wojewodę lwowskie- 

go zasiąpiłby poseł Wojciech Gotu- 

chowski, który zrzeklby się manda- 
tu sejmowego, Na miejsce posis 

Gołuchowskiego wszedłby do Sejmu 

z listy pańslwowej Nr. 1 A. Birken- 

majer, dziennikarz. 


Daj grosz- 
na cele I.S.L. 


FEJLETON „GAZ POR." z 12. IV. 


A- ERDOEDY. 


M lle Marsanne. 


Eleganckie auto zatrzymało się przy 
chudniku i wyskoczyła zeń młoda niewia- 
sta, odziana bamdzo elegancko i bopulo. 
Miała zamiar udać się do najbliższego 
klepu jubilerskiego, gdy nagle drogę za: 
zrodziła je, inna postać niewieścia, nie- 
mniej elegacko przystrojoni, ale troszkę 
staromodnie. 
Tereso! 


— krzyknęłu dama, klóra 


przed chwilą wysiadła z aula. 
— Żuzanno!.. No, pomyśl, nie przy: 
puszczalam, że cię spotkam. Wcale się 


uio zmiemiluś, uważam nawet, 
pięknialaś.... 

— Tys się też wcale nie zmieniła, ko 
chana Terezo... Ach, jak się cieszę z na- 
szego spolkania!.. Bardzo często myśla- 
lam o tobie i vo wspólnie spędzonym cza- 
sie na ławie szkolnej... Napewno nie wi- 
działyśmy się już od dwunastu lat.. Co 
porabiasz?.. Słyszałam, że wyszlaś za 
ngj- 


A N 


Tak.. wyszłam za mego kuzyon 
lerzego de Liginere w dwa lala po ukon- 
czeniu szkoły. Mamy własną posiadłość 
w Pitou i tam mieszkamy w cały rdr. 
Mój maż iest ekonomem.... Ja prowadzę 
tpodarst wa... Mamy zawsze bardzo wie- 
le gości..... 


= REŻ we mogę 
bym się zawsze bawiła. ale ni 
się n:e nudzę, gram, czylam wiele i ra- 
wód męża bardzo mnie zaciekawia. Go 
rok przyjeżdżamy do Paryża na dwa 
godnie. Przyjechaliśmy lopiero onógc 
Właśnie umówulam się z Jerzykiem: 
się spolkamyclu w kawiarni. Miałam zit- 
miar właśnie łam wstąpić, gdy ujrzałam 
ciebie Qgromnie się cieszę. Jakie to przy- 
kre byłyśmy tak dobremi przyjació:cami 
w ciagu tylu Tat, a teraz wcale się nie 
spotykamy... Ale, powiedz no moja dro- 
gu, co się z loba stalo w ciągu lego cza- 
su?.. Prawdopodobnie też wyszlaś za 
mąż, co?,.. 

— Nie... — odparła po krótkiej pauzie 
— słuchaj Tereso mam wrażenre. że nie 
zmieniłaś sjię w ciągu tego czasu i jesteś 
tak samo wyrozumiała oraz nieprzesąd- 
ma... Otóż... nie, nie wyszłam za maż... 
ale on jest zachwycający... zajmuje wy- 
bitne stanowisko w przemyśle... Potem 
napewno się ze mną ożeni... A na scenic 
nazywam się... 

— Ty wyslępujesz w tealrze?... 


— Tak.. Mój pseudonim na scenie 
brzmi: „Marsanne ''. 
— Co? Ty jesteś ową Marsanna, a 


której tyle piszą w. gazetach? Tyle razy 
widzialam twe fologralje i nigdy nie mo- 
głam cię poznać.. W jaki sposób wpa- 
dlas na ten pomysł?., Przecież nigdy nie 
marzyłaś o karjerze scenicznej? 


todzina moja straciła vi- 


= "lak, ale 
wibi majątek... Nie moglam żyć w nę: 
rnszią malam talent. 
— y o widać!.. No, pomyślcie, pań- 
siwo! Pewnie cudownie się bawisz?... 
O, nie zawsze moja droga.. Gdy 


się chce być sławną, trzeba dhigo i mo- 
ie pracować... Oczywiscie, że ma się 
a satystalc ję... 

Występujcsz podobno na filmie 
również, e moge sobie tego poprostu 


wyobrazić — ją się zagrzebalam w ja- 
kjejs prowincjonalnej- dziudze; a ty — ty 
jesteś słynną Marsanne — nie, to parad- 


ne!.. Mam wrażenie, że życie twoje jest 
bardzo Yrozmajcone... 


-- firozmaicone?.. Ależ skąd?.. Cig- 
me próby, próby i próby... 

- A mozalem?.. Mam nu myśłi.. pry- 
watne życie... 

— R 4 Masz na myśli mego 


„Musze ci więc powiedzieć, 
dO EBI | iy, przystojny, ubóstwia mnie 
i nie brak mi niczego, absolutnie nicze- 
go.. Ale nie możesz sobie wyobrazić co 
io za odludek... zresztą ja. też... oboje je- 
steśmy szczęśliwi, gdy możemy zostać ra- 
zem w domu. 


Teresa de noide uśmiechnęla sit 
nicdowierzajaco. 

— I zupemie nie flirbujesz?.... 

-- Wierz mi, mó mam na to nawet 


czasu.. Jeslem i bez tego ogromne szczę” 


Śliwa... Nie lubię kommlikaeji w sprawach 


erotycznych. 


-— 0 tam idzie mój maż — przerwalu 


jej nagle Toresa. — P awig ci go, 
W us razem z nami nap i 
sią cieszń, žesmy 


ean 
Pan de Ligmere sklonil wę z szacun: 
y SW] 


kiem, 
przyjaciółkę: 

-- Zuzanna, o której ci tyle ópo 
dałam. Teraz jest znakomitą artystką 
mile Marsanno.. 

Przy stoliku ułądwie niewiasty zacze- 
ły sobie przypominać obrazki z. przeszin- 
ści. Jerzy do Ligmere przysluchiwał sių 
tym opowiadanie niby abaojętnie, lors 
Teresa spostrzegła w jogo wzroku skiero- 
wanym w strong Zuzanny, cóś więcej BL 
żeli zwykłe zaciesawienie... Nagłe uczusi 
zazdrości przeszylo ja, nawsktoś jak Wi.. 
Byla zła, że jej przyjaciólka zdobyła tak 
szybko sławę że jest tak zgrabna, przy: 
stojna i ponętna.. Najbardziej jednak zla 
była, że zaprosiła ją do swego stolika. 
Musiała zebrać wszystkie siły, by zapamo- 
wać nad sobą, podczas gdy Zuzanmą z wi: 
śctwą sobie swobodą  rozmawiala z jej 
MEZEM. 


żona. przesdsluwiła mu 


— Muszę już. niestety, madojcć 
kla wreszcie m-lle Matrsanne. 


pe Cieszę, Że cię spolkałam dreda Teve- 
su! . Pewnie Jeszcze sią zul ny. skoro 
ro Poi w Paryzu... prawda, Może 


Nr. 8.68 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 12. kwietnia 1928, 


Str. 7 


Lwów, 11 kwietnia, 

W numerze świątecznym ogło- 
siła „Gazela Poranna“ 

konkurs na dokończenie noweli 

patin Eg 29s 
której fejleton  pomieszczono w 
tymże numerze. Dla zwycięzców 
w turnieju konkursowym wyzna- 
czone zostały 
trzy cenne nagrody. 

Do uczestnictwa w konkursie do- 
puszczamy 

wszystkich Czytelników „Ga- 

zety Porannej*, 
przyczem tym razem turniej kon- 
kursowy nie będzie związamy z wa- 
runkiem nadsyłania kuponów. 

By pokusić o nagrodę konkurso- 
wą wystarczy zatem posiadanie 
pewnego zasobu wyobraźni, jako- 
leż poznanie warunków turnieju, 
które poniżej ponownie przylacza- 
my: 

1) Dokończenie ma być nie dłuż- 
sze, niż część ogłoszona. 

2) Należy dbać o żywą i zajmu- 
jącą akc ję. 

3) Dokończenie 
niać konsekwetnie fakty, 
czone w części pierwszej. 

Nowele madsyłajcie wprost do 
Redakcji „Gazety Porannej' z do- 
piskiem „Konkurs nowelistyczny”. 
Termin nadsyłania upływa z dniem 
1, maja b. r. Obowiązuje skrypt 
maszynowy. Nowele mają być o- 
patrzone szyfrą (wzgl. godłem). — 
Nazwisko uczestnika należy zamie- 
ścić w osobnej kopercie, równieź 


musi uwzględ- 
przyto- 


opatrzonej tą samą szyfrą (god- 
łem). 
m; p3 4: 
Dla ułatwienia  Czylelnikom 


udziału w konkursie podajemy w 
krótkiem streszczeniu osnowę no- 
weli aż do momentu, na którym 
się ona urywa i odkąd ma się za- 
cząć praca wyobraźni uczestników 
konkursu. 

P. Hela padla bez własnej winy 
ofiarą redukcji. Zwolniona z posa- 
dy w biurze paszportowem, wyszła 
na ulicę, pełną, o tej porze przed- 


t s ETE 


zadzwonisz jutro do mnie... Dobrze?.. A 
więc zanotuj sobie mój numer  tdlefonu, 
nie ma jej jeszcze w książce telefonicz- 
nej... 03-27,» 

Pożegnała się bardzo czule z pamem 
dę Ligmere, który patrzał na nią zachwy- 
tonym wzrokiem... 

— Twoja przyjaciółka jest baidzo mi- 
ła,» — rzekł szczerze, nie mając żadnych 
ukrytych zamiarów. 

— Tak ci się podoba?,. -- zapytała 
Teresa złośliwym lonem, który aż prze- 
razil jej inęża... 

— Owszem... Ona jest bandza mila, 
zgrabna, inteligentna... Myślę właśnie o 
ten, żę są jeszcze ludzie, którzy odnoszą 
się ż pewnem uprzedzeniem do aktorek... 
Wystarczy spojrzeć tylko na M-ile Mar- 
sanne, by się przekonać, że... 

— Tak sądzisz?.. — przerwula mu 
żona. — A więc muszę ci powiedzieć, mój 
drogi, że się mylisz... Pozory bandzo czę- 
sto mylą... Mój drogi, Zuzanna jest prze- 
cjeż zwytklą kokotą... 

— (o chcesz przez to powiedzieć?... 
To przecież jest jednoznaczne... 
Gdybyś wiedział co ona mi opowiadała o 
swem Życiu zamin przyszedłeś... Wy- 
obraż sobie, nna ma trzech kochanków, 
którzy ją utrzymują 1 oczywiście każdy 
z nich sadzi. że jest jedyny... 

— Psiakrew!.. Trzech  odrazu!.,. 
odpar} de  Ligmere. uśmiechając 
zlekka. 


się 


nkurs nol 


azety Porannej”. 


| 
| 


| wa lak. 


poludniowej, ruchu i rytmu pracy 


zbiorowej. Hela boleśnie odczuia 
przymusowe wykluczenie z. koła 
pracujących. Zdaleka spostrzegła 


p. Jarocieńskiego, kupującego w 
sklepie pomadki dla niej i domy- 
śliła się, że idzie do nich do domu. 
Myśl powrotu do domu była ici 
wstrętna: —gdyby moja mama by- 
ła inna — szepnęła. 

Weszła do skromnej cukierni, 


styczny 


żeby coś postanowić na przyszłość. 
Tam spostrzegła jednego z klijen- 
tów biura, który brał kiedyś jakiś 
paszport. Elegancki młodzieniec 
zbliżył się do Heli i zaczął mówić 
pieściwie: 

— „E 29“, jak się cieszę. Nie 
byłem pewny, ale pomyłki być nie 
może =- „Ki 29", 

W pierwszej chwili Hela chcia- 
ła zaprzeczyć, ale potem przypo- 


|| 


| 
| 
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| mniala sobie pomysł 


p. Jarocień- 
skiego: fotografję zupełnie do niej 
podobną, opatrzoną szyfrą „i 29. 

— Tak — szepnęła. 

Młodzieniec przysiadł się do He- 
li, lecz w tej chwili przysiąpił do 
nich niepokaźny pan, siedzący opo- 
dal, uniósł wyprostowaną dloń do 
góry, wyrzekłszy stalowym głosem: 

(W tem miejscu nowela ury- 
wa się). 

Nakoniec zaznaczamy, że bliż- 
sze warunki sądu konkursowego 
podamy w jednym z najbliższych 
numerów „Gazety Porannej'. 


Park Kilińskiego we Lwowi 


magazynem trucizn. 


GRZYBY ROSNĄCE TAM SĄ STRAĄSZLIWSZE W SWYCH SKUTKACH OD OSŁAWIONEGO MARQKKAŃSKIE- 

GO „KOUBASSI*, — WŁÓKNIAK CEGLASTY PATOUILLARDĄ SPROWADZA ŚMIERĆ PO 24 GODZINACH 

OKROPNYCH KATUSZY. — NIEWINNY I ZACHĘCAJĄCY WYGLĄD TEGO TRUCICIELA. — OGÓŁ WINIEN STĘ 
W WŁASNYM INTERESIE ZAJĄĆ GRZYBOZNAWSTWEM 


Lwów, 11. kwietnia. 
Gp.) Przed niejakim czasem ,„Ga- 
zeta Poranna“ ogłosiła na podstawie 
pracy miemieckiego podróżnika Fri- 
łza Oele'go nader sensacyjny arty- 


kuł o skraszliwych własnościach tru | 


jących grzybów „Kóubassi*, rosną- 
cych bardzo oblicie w Maroku. 
W związku z tym arlykuľem otrzy- 
niujemy od jednego z przyjaciół na- 


Mirohala 


| 
i 
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włamywacz I jego Spólniczka. 


szego pisma, wybitnego przyrodnika 
1 prawdziwej powagi w zakresie 
sizyboznawstwa prof. Feliksa Teo- 
dorowicza, przebywającego obecnie 
w Poznaniu, bardzo ciekawe uwagi, 
dotyczące grzybów trujących, rosną- 
cych w Polsce, Ponieważ wiadomo- 
ści podare przez prof. Teodorowicza 
są nader interesujące z punktu wi- 
dzenia naukowego, a zarazem mogą, 


CZŁOWIEK - MUCHA DOSTAWAŁ SIĘ DO NAJNIEDOSTĘPNIEJSZYCH 


SKARBÓW. — TAJEMNICZY POMOGNIE, — 


MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻYŁA IN- 


STYNKI SĄMOZACHOWAWCZY. 
stronie 1-szej). 


(Do ryciny na 
Londyn, w kwietniu. 


(m. Prawdziwie teatralny efekt 
przeżyli liczni widzowie  senszcyjnej 


rozprawy, która się toczyła przed lon- 
dyńskim Trybunalem karnym przeciw 
zuchwałemu włamywaczowi, nazwi- 
skiem George Whitock, Włamywacz 
ten przez dłuższy czas by? prawdzi- 


wym postrachem eleganckiej dzielnicy 
stolicy nad Tamizą. 

Będąc znakomitym akrobatą, 
korzystywał 


wys 
aby dosta- 


swe zdolności, 


A między nimi jest pewien 
tancerz zawodowy, który móglby być jej 
synem... Ma osiemnaście lal... To przecież 
okropne... 

— Zazdroszczę temu chłopcu... 
siedzial z nią w aucie — kłamała 
dalej Teresa. -— Pokazala mi ga... Pol- 
czas sly ona piła z namı herbatę, on cze- 
kał na nią na ulicy jax dorożkarz.. Ład- 
ne historyjki, co?.. Ona mi jeszćże gor- 
sze rzeczy opowiadała. Chodzi do najor- 
dynaumiejszych lo*ali, slyszysz? 

— Dlaczego więc ją zapiosiłaś do na- 
szego slolika ? 

— Nie mogłam. posłapić inaczej... Pro- 
siła mnie o to... Ghciałam cię uprzedzić 
co lo za osoba, ale nie moglam., Oczywi- 
ście, że juwo do niej nie zadzwonię... Sie- 
dzialam z nią przy tym sloliku, jak na 
szpilkach.. Wszyscy na nas palrzyli, 

Teresa umilkła, sądząc, że wybiła już 
nareszcie mężowi tę Mansannę z głowy. 

Jerzy imruknąl coś nawet pol nosem, 
jakydyby chciał powiedzieć, że nie warto 
wogóle o miej mówić. Nie powiedział jej 
jednak, że przeł zwierzeniami Teresy, 
które uważał zu prawdziwe, nie odważy|- 
hv się podnieść oczu na Zuzannę, lecz 
leraz... 

I drżącą ręką zapisuł sobie numer le- 
lefonu, z którego nazajutrz miał skorzy- 
stać: 

03-27... 


Tłum. F. M. 


wać się po fasadzie gmachów do nieza- 
bezpieczonych przed włamaniem ze 
względu na swe położenie na górnych 
piętrach mieszkań bogaczów. 

Gzlowiek-mucha  grabił wszystko, 
cb najcenniejsze i wracał ze swym łu- 
pem tą sama drogą, po murze. 

Śledztwo wykazało, że śmiały wła- 
mywacz w swych niezwykłych wycie- 
oczkach akrobatyczno-złodziejskich mu- 
siał mieć równie jak on śmiałego i zrę- 
cznega pomocnika, Jednakże na śled 
tego spólnika mię można było trafić, 
zaś oskarżony odmawiał stanowczo od- 
powiedz: w tej mierze. 


Podczus rozprawy głównej prze- 
wcdniczący zniecierpliwiówy uporem 


oskarżonego, zawolał: 

-- Ależ powinien pan zrozumieć, 
że wyjawienie nazwiska wspólnika by- 
loby panu poczyłane jako okoliczność 
łałyciząca. Przemilczanie to będzie 
pana kosztowało kiika lat więrienia, 

Zaledwie sędzią wypowiedział te 
wyrazy, z audylorjum dało się słyszeć 
głośne łkanie, a młoda kobiela zerwa- 
łą się z lawy z okrzykiem: 

— Ja jestem łą spólniezką! Nie 
chcę, aby George, oszczędzając mnie, 
ściągał na siebie większą karę. 

Wrażenie w całej sali była olbrzy- 
mie, 

Przewodniczący dopuścił kabietę 
do zeznań. Oświadczyła, że była tan» 
cerka na linie i jako taka towarzyszyła 
stale swemu kochankowi w jego karko- 
łomnych wyprawach. 

Mimo „zaprzeczeń ze strony With- 
locka, młodą kobietę aresztowano, a 
rozprawę odroczono celem przeprowa- 
dzenia dodatkowego Śledztwa. 

af) 
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stanowić dla wielu skuteczną prze- 

girogę, przeto dzielimy się poniżej 

treścią ich z Czytelnikami: 

W związku z anykułem  „Guzedwy 
Porannej: z 20. marca br. p. t. „Krai- 
na straszliwych trucizn -— pisze prof. 
Tevdorawicz — pozwalam sabie za- 
znaczyć, że Polska, mogąca się po- 
szczycić wielkiem bogactwem  grzy” 
ków, posiada także gatunki tak trujące 
iw skutkach straszliwe, że w porów- 
nanju z niemi wymieniony W owym 
artykule marokkański „„Koubassi" mo» 
że być wprost uważany za niewinnego 
baranka. 

„Koubassi”, sączący wodnisią ciecz, 
która po wyparowaniu wody zosławia 
delikatny proszek, wywołujący po spo- 
życiu go przez człowieka nawełt w ma- 
lej ilości —- momentalny paraliż ssr- 
ga, więc nieuchronna, nagłą śmierć, 

Sulianowie Marokka posługiwali się 
podobno nieraz owym grzybkiem dla 
szybkiego, a cichego usuwania, osoh- 
swości im niewygodnych, którym poda- 
wano najsłodsze daktyle posypane nic- 
znacznie proszkiem „Koubugśi”, 

Cóż to jednak znaczy wobec włók- 
niska ceglastego Patouillard'a (Inocybe 
Patoillardi Bres.), którego pierwszy! na 
zwał i opisał „król grzybowy”, nai- 
sławniejszy z mykologów świata, wło- 
ski opat Bresadolz! 

Włókniak ceglasty FPałoillard'a w 
maleńkiej nawet ilości spożyty, nie od- 
kierając przytomności, ani nie gpro; 
wadzając znaczniejszych jakichś dole- 
gliwości, osłahia stopniowo wzrok, 
powodując najdalej w godzinę znpelną 
ślepotę, następnie zaś zwolna, jakby 
z premedytacją odbiera coraz bardziej 
zdolność oddychania, aż wieszcie po 
iście piekielnych męczarniach sprowa- 
dza nagły z nieuchronnv paraliż ser- 
Ga, co zwykle ma miejsce w 6 do 24 
godzin po spożyciu grzyba, 


Cóż znaczy wobec tego  Koubasst, 
który zabija momentalnie? Te samą 


sztukę potrafi i naza najpospolitszy 
korowik, zwany powszechnie urzybem 
prawdziwym, prawdziwkiem lub pra- 
wakiem. 

Wystarczy bowiem odrobinę sokn ze 
świeżego „surowego borowika zastrayk- 
nąć śródżylnie, aby momentalnie pra- 
wie śmierć sprowadzić. 

Jest to własność podobna znanej 
powszechnie indyjskiej roślinie „kura- 
ra“, której sok, dający się bez nai- 
mniejszej szkody dla organizmu, pić 
nawel dzbankami, wywolwie momen 


+ 
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talna niemal śmierć, dostawszy się boz- 
pośrednio w obieg krwi. 

Jeśli zatem mamy mówić o MZ 
iwem“ działaniu jakiegoś grzyba, to | 
nazwać można i tnzeba włókniaka ce» 
glaziego Pałouillard'a, który nie tylko 
zabija nieubłaganie, ale i przez godzi- 
ny pastwi się nad swoją ofiarą. pozka- 
wiając ją wprzód najcennie;szej dla 
człowieka, zwłaszcza szukającego za- 
tnnku, władzy wzroku, dusząc następ. 
nie zwolna, jak zmora w okropnych 
snach, lub okropniejszych jeszcze po- 
wieściach Hansa Heinza Eversa! 

„I — pomyślcie (teraz Czytelnicy! — 
owsgo straszliiwego kata grzybowego 
posiadacie tuż niemal pod waszemi 
domami! Maly, o połowę mniejszy od 
pieczarki, niewinnie a ponętnie wygłą 
dający grzybek, o kapelusifcu zrazu pra 
wie kończyslo dzwonowatym, później 
dzwonowato rozszerzonym, barwy jas- 
no-ceglasto kremowej, o blaszkach pod 
kapeluszem  brudnawo-szarawo-cegla- 
atych, sączących w miejscach przecię- 
cia czy złamania skąpi sok jasno-czer- 
wonawy, wreszcie o trzonku krótkim, 
abłym, włóknistym, barwy tej samej, 
co kapelusz. Grzyb tem ma wyglad 
świeży, ponętny; zapach i smak miły, 
lugodny, owocowy, przypominający do 
bre, słodkie, dojrzałe gruszki; rośnie 
zaś w wysokich trawach u stóp krze- 
wów ì drzew liściastych zawsze w gru 
pach  liczniejszech (6 do 15 sztuk). 
lecz nigdy o owocach z sabą zrośnię- 
tych. 

Z włókniakiem tym po raz pierwszy 
społkiałom się w czfsie bardzo mokre- 
go lata r. 1924 w parku Dra Jordana w 
Krakowie. Ciekawych szczegółów tego 
niesamowitego spotkania odsyłam do 
mojaj książeczki p. t. „Dziwy świata 
grzybowego”. Tu dodać muszę jedynie, 
że o mało wówczas nie padłem sam 
ofiarą zatrncia tym grzybem. 

Dla Lwowian jest to. ogtrzeżenie 
równie nader potrzebne, gdyż grzybki 
te, bardzo zachęcająco wyglądające, 
rosną bardzo obficie w czerwen i lipca 
pod krzewami na krawędzi trawników 
i ścieżek w górzystej części parku Ki. 
lińskiego we Lwowie! 

W tych ło miejscach zeszłego roku 
(lipiec 1927) przeżyłem moment okrop 
nej trwogi Odkryjwszy ma skraju ger- 
pentyny, wijącej się malowniczo 
wśród gęslwy grabów, buków i kasata- 
nów po prawoj górnej części Stryj- 
skiego parku, obfiłą grupę włókniaków, 
zajęly byłem właśnie wybieraniem 
najodpowiednicjszych osobników do 
spreparowania ntuzealnego, gdy tuż 
obok usłyszałem głos jakiejś pani, któ. 
ra z lonem żałosnej zazdrości zwraca- 
ła uwagę swej córeczce słowami: 
— Widzisz, Marysiu, jakie śliczne 
grzybki zbiera iten pan! Zapewne bar. 
dzo muszą być smaczne, bo tak soczą* 
sło i świeżo wyglądają! — Zmartwia 
łem!... lecz momentalnie począłem tłó 
maczyć gorączkowo istotną „wartość“ 
wiókniaka. Czułem jednak, że mi nie 
wierzono! Widocznie  intenlokutorki 
moje podejrzywały, iż pragnę wykręcić 
się sianem w celu pozbycia się na 
przyszłość konkurencji! Na szczęście 
nadszedł przypadkiem nasz wspólny, 
jak się okazało, znajomy, który upew 
nil ową panią o prawdziwości mych 
słów i o niebezpieczeństwie, jakie mo: 
gło było wyniknąć z jaj niedowierza. 
nia. 

Dodać jeszcze muszę, że opisanego 
wyżej włókniaka znajdowali równicz 
w tym samym roku (1927) słuchacze 
lnajego pierwszego publicznego kursu 
arzyboznawstwa, jaki odbyłem we 
Twowie z wiosną 1927 w parku Ki 
liyskiąro, jak również na terenie 
wzyórz okolicznych, a także w okolicy 
parkn Łyczakowskiego, a zwłaszkzą 


< Otwarcie linji kolejowej Stojanóu - 


„GAZETA PORANNA" z dnia 12. kwietnia 1928. 


tuck 


dla tymczasowego ruchu. 


(Od naszego korespondenta). 


Warszawa, 10. kwietnia. 


Ze względu na zbliżający się ku 
końcowi stan robót wykonywanych 
przy butłowie nowej linji kolejowej 


Stojanów Łach, a mianowicie na od-_ 


cinku od Sienkiewiczówki do Stojano- 
wa, ogólnej dliugości 39 km., zamierza 
Mia. komunikacji już w maju b. r. 
podjąć ruch kolejowy na tym odcinku, 
jednakże tylko w charakterze tymcza- 
sowyY'm, dopuszczając pełny ruch oso- 
bawy i bagażowy, zaś dla ruchu to- 
warowego tylko eałowagonowe prze- 
syłki, albowiem rozmaite budowle sta- 


| 


cyjne oraz magazyny nie są jeszcze 
ukończone. Roboty budowlane prowa- 
dzi dalej dyrekcja kolejowa we Lwo- 
wie. Natomiast cały edcinek wraz z li- 
nią przydzielone będą dyrekcji radom- 
skiej, Narazie delegat tej dyrekcji z, 
siedzibą w Branach będzie kierował 
ruchem tymczasowym. Ponieważ ną 
odcinku Sienkiewiczówka—Luck ruch 
już jest otwarty, to tern .samem cafa 
budująca się linja oddana zostanie do 
użytku publicznego, a Lwów uzyska 
wreszcie najkrótsze połączenie z buc- 
kiem. 


Gosee Wysiępy Kasiarzy w Katuszo. 


KILKA WŁAMAŃ W JEDNYM TYGODNIU 


(Od naszego korespondenta.) 


Kałusz, w kwietniu. 

W zeszłym tygodniu dokonano 

w Kałuszu kilku bardzo śmiałych 
włamań. Olo nieznani sprawcy wy- 
bili dziurę w ścianie sklepu Kółka 
rolniczego i dostawszy się do wnę- 
trza, zabrali gotówkę 1087 złotych. 
Kilka dni później włamano się do 
Ukr. Pow. Spółki handlowej, gdzie 
po rozbiciu kasy żelaznej, skradzio- 


Z życia prowincji. 


no 4 złote tylko, gdyż kasa była 
próżna. Wreszcie ci sami prawdo- 
podobnie włamywacze wycięli szy- 
bę i zdjęli żelazne kraty w oknie 
magazywu tytoniowego,  poczem 
przystąpili do rozprucia kasy żela- 
znej, lecz spłoszeni przez pizechod- 
niów, zbiegli. Policja zarządziła e- 
nergiczne śledztwo i pościg za zło- 
czyńcami. 


Kronika jarosławska. 


(Od naszego korespondenta), 


Jarosław, w kwietniu. 

Samobójstwo z nędzy popełnił onogdaj 
nicjaki Mendl Schwarz z Ciczzenowa, 
który -powiosił się w pracawni jesłnezo 
z lut. stolarzy. 

Qbchód święta państwowego 3-go Maja. 
Z inicjatywy radcy wojew. 
wicza, odbyło się 2 bm, w sali Rady miti- 
skiej zebranie. na ktlórem wronsiytuowal 
się Komitet obchodu Święta państwowego 
3-50 Maja. W sklad Komilelu weszli bur- 
mistrz inż. Sierankiewicz jako przewcd- 
niczący, z ramienia wojskowości pulk. 
szt. gener. Paszkiewicz, ponadlo 'pp. proi 
Adamski, inspeklor szkolny Bem, wice- 
burmistrz inż. Frieser, prezes , 
Grabowski. dyroklonka szkoly wydz. 
pvstyńska i ks. prałat Męski. 


Ka- 
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p. Prszentkie- ' 


„Sokała” | 


Fałszywe alarmy. Po krwawych 2 na- | 
padach rakunkowych ub. tygodnia, o czem | 


„Gazeta. Poranna” 
dała, opmia publiczna zostala żywo za- 
nidpokojomi wiadomością poczty panlutlo- 
wci i jednostek, którym widocznie zależy 
na szerzeniu niepokoju — o nowych 2 na- 
padach rabunkowych w powiecie, a to w 
Bobrówce i Chłopicach u marszałka dra 
Tisowieckiego. Welle informacji olrzydna- 
nej przez Waszego korespondenta z poin- 
formowanego źródla, istota sprawy przed- 
sławia się następująco: MKomisgarjat P. P. 
zawiarłomiony n rzosomrm  nanadzie w 


pierwsza abszernie po- | 


| 


Ohłopicach wyslal bezawłocznie wzmo- 
cniony kontrol policyjny autobusem pod 
osnebistem' kierownielwom komendamta po- 
wiat. podkom. Mączki, gdzie atoli okazało 
się, że napad najprawdopobnie,, celem 
rrzypołobania się chlehodawcy sfingowal 
stróż, któregn — jak podal — przy pilno- 
waniu kartofli w polu w £ zw. kopcach. 
napadło 3 cesobników, którzy mu zdurlz 
kurlkę. a następnie tAikową mu podrzucili. 
W Bobrówee natomiast leśny widżąc piç- 
ciu niesnanych esabników przechodzą- 
cych przez las w Korzenicy, wziął ich za 
bandytów i zaalarmował posterunki. Wi- 
dycznie przechodzący pochodzii z sąsied- 
nich gmin. Enericzne dochodzenia P. P. 
fnnrowadziły do ujęcia nieznanego osob- 
nika w Muuinie, który zzchowuje się w 
aresztuch jako chory umysłowo ma tle re- 
lgijnem. Nadmienić należy, że posterunki 
są oloenie wzmocnione i w porze nocnej 
pełnią slużbę z karabinami. 

Pogrzeh ofiary bandyckiego napadu, 
dlnkonanszo na woźmym pocztowym šp. 
Edmundzie Barłogu, odbyl się 3. bm. W 
twldaniu oslatniej posługi, prócz calego 
korpmsu  funkcejonarjuszy pocztowych z 
tvmczasowym kierownikiam nadtontrolo- 
rem p. Szpełem na czele, wzięli udział 
liczne rzesze wszystkich sfer obywatel- 
skich 
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w gęstwinach powyżej t. zw. 
Pasiecznej”: 

Dowód w tem, że włókniak ceglasty 
Patouillard's, szczególniej umiłował 
sobie teren Lwowa. Niechże opisane 
fakty będą przestrogą dla tych wszyst 
kich, co ufając zwodniczym powakom 
nieznanych sobie dokładnie grzybów, 
zbierają je tam zwłaszcza, gdzie nia 
spodziane pojawienie się ich tem bar 
dziej rozbudza chciwość  latwego à 
bezpłatnego urozmaicenia domowe» 
menu, lub wzbogacenia spiżarnianych 
zapasów: Tragicznych „omyłek tego 
vodzajn była chyba w Polsce jmż dość, 
i czas już chyba zabrać się choćby do 
prymitywnej nanki grzyboznawstwa, 
by z jednej strony siehie i swych na? 


„drogi 


bliższych uchronić od strasznych sku! | 


ków zatrucia grzybami jadowitemi, z 
fWargiej zaś bezkarnie już wykorzysły- 


| 
| 
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wać olbrzymie smakowa, odżywcze i 
ekonomiczne walory, jakie kryje w so- 
bie pokaźna ilość jadalnych, wysoko 
wartoścowych grzybów, wzrastających 


| corocznie w Polsce w poznanych de 


ląd przez naukę najdokładniej dwnstn- 
szaRódziesieciułrzech qatunkach! 


nalała Środki Kjowe 


niedościgniene przy pielęgnowaniu twa: 
rzy i rak, wydclikacają skórę, czynią ją 
gładką i miękką, usuwają piegi, wngry; 
pryszcze, czerwoność, Oraz wszelkie pla. 
niy skóry. 
Rafała 
Rafała 
Rafała 
Rafała 


krem liljowy, cena zł. 2— 
mydło liljowe, cena zł 1.20 
puder liljowy, cena zł. 0.80 
misko liljowe, cenn zł 1.50 
Rafala grysik liljowy, cena zi, 0.60. 
Wyrób i wyłyczny skład: APTEKA. M. 
ETTINGERA we Lwowie, pl. Goluchow. 
sktch 14. (za Teatrem Miejskim). 
— Codziennie wysyłka na prewineję. — 
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Proszę e głos. 


ODDAJCIE NASZE PIENIĄDZE! 


Lwów, 11. kwietnia. 

Gospodarka Magistratu lwowskiego do- 
skonałą bynajmniej nie jest. Jako dowód 
posłużyć może jeden z wielu przykładów. 
Wiadoma jest rzeczą, że wielu ludzi ulo- 
kowało wszystkie swoje oszczędności w 
obligacjzeh m. Lwowa. Faktem jest, że za 
te właśnie pieniądze zakupione zostaly 
przez Magistrat nieruchomości, a to: ga- 
zownia, elaktrownia, Zubrze i wiele in- 
nych jeszcze, kióre dziś ię samą co wów- 
czas, jeśli nie większą, wartość posiadaj:. 
Wartość wszystkich 8-ech sery) obligacy. 
z lat: 1896, 1900, 1911, "wynosiła koron 
40,509.000. Po wylosowaniu przeszło po- 
łowy, w obiegu pozostały papiery warto- 
ści około 26,000.000, Gdyby je więc zwa- 
loryzowano na 50 proc. zobowiązanie wy- 
nosiłoby 10,000.000 zip. A kwota ta, zre- 
sztą nie zaraz (jesl lo wprawdzie możli- 
we, ale nie u nas s) lecz po szeregu lat 
plaina, jest przecież drobnostką wobec 
stanu mająlkowego gminy m. Lwowa. 
Słowa p. komisarza Strzeleckiego cytowa- 
ne onegdaj w gazecie: „Uwów jest najbo- 
galszem miastem Rzpliej, lęczna bowiem 
wartość nieruchomości gminy m. Lwowa 
wynosi 250.000.000 złp.“ przedstawiają 
len stan rzeczy calkiem wyraźnie. 

Niestety do dnia dzisiejszego nia gwalc- 
ryzewamo tych chligacji, nie wydano 1w- 
wych, nie urządzono losowania (jak gdy- 
by zaplała nigdy uiszczoną być nie mia- 
lal!) nie starano się, by kotowały nu 
giełdzie, bv umożliwić ich  ewemtualna 


zombarduwanis, jak to możliwdni josi 
przy wszystkich innych papierch. 
Na cóż to Świetny Magistrat czeka? 


Gzy na nową wojnę, któraby wszelką za- 
plato nniemożliwiła?!! Wszak na każdym 
egzemplarzu obligacji figuruje ustęp śa-, 
opatrzony cyfrą 6, a brzmiący tak: „Za 
regularną wypłatę procentów i zwroł ka- 
piłału tej pożyczki ręczy gmina m. Gwo- 
wa calym zwoim majątkiem i wszystkimi 
zwodmi dochodami...“ -— Otóż, jeżdli n.e 
mamy Jskcoważyć Magistratu i Jego za- 
pewnień, olmworem stoi Mu jedno tylko 
wyjście, a to: zwrot majątków tym lu- 
driom, ra których pieniądze zostały zako 
pioneł 

Sprawa ta powinno się zająć Minister- 
stwo skarbu, zwłaszcza, że rozporządze- 
nie p. Prezydenta Pzpltej zwalnia posia- 
daczy obligacji od podatku, aby zachęcić 
obywateli do lakaty kapilału w papie- 
rach; bo na te; drodze, którą obrał nasz 
świetny Magistrat, nie wiele w tym kie- 
ranku da się osiągnąć. 

Jeden z wielu. 
—O mm 
« w 
Święcone dla dziatwy 
am L a 
[3 
Dyrekcji kolejowej. 
Lwów, 11. kwietnia. 

(S) Staraniem niestrudzonej akcji cha- 
rylatywnej — p. Prozesowej Prachtel-Mo- 
ruwiańskiej odbyło się 7. bm. piękna uro- 
czystość w gmachu lwowskiej Dyrokcji ko 
lejonvej. W przystrojonej sali Związku $a- 
mopomocy  pracowniczek kolej, zgroma- 
dziło się przeszło 200 najuboższej dzia- 
twy kolcjarzy, do której przemówił w cic- 
plych i pięknych słowach ks. Rokicki, 
proboszcz parafji św. Anny. Nastąpiło: 
obdarzenie dzieci darami ówiąłecznemi. 
które obdarowanym sprawiły olbrzysnia. 
uciecchę, Każde z dzieci dostało spora iłość 
wędlin, pieczywa itp Z rozradowamemi 
twarzyczkami opuszczały lokal te dzieci 
biedaków, które dzięki szlachetnej inicja- 
tywie i pracy p. prezesowej Prachtl-Mo- 
rawiańskiej miały możność spędzenia pra. 
wiziwie wesołych świąt. 

Na uroczystości byli obecni m. im. pp. 
prezes Prachtel-Morawiański ze żoną, dy- 
rektorowie wydziałów: naczelny lekarz 
radca dr. Zgórski, dr. Kłodnioki, inż. SĄ- 
del, radca Klus, star. referendarz Kuś- 
niarz, przedstawiciele Źwiązków kole. i 
liczni pracownicy kolejowi oraz panie 
Związku. 


WU" JEST] 
NADESŁANE. 


TABLETKI „VITA”, VICHY, KISSIN- 
GEN, KARLSBAD I BILIŃSKIE zastępują 
o 200 procent droższe wody mineralne. — 
Na składzie w aptekach i droger. 976 
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KIE: 


REDAKCJA SBEZWABUŃ BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 


+ — > 


TEATR WIELKI: 

Środa, 11. bm. o 7 wiecz. „Lohengrin”, 

Czwartek, 12. bm. o 7.80 w. „Hamlet“. 

Piątek, 13. bm. o 7.30 wiecz. „Statyści 
życia“ — premjera. 

Sobota, i4. bm. o 3 popol „Paganini“. 
Ceny zniżone popol. 

Sobota, 14. bm. 
ci życia”. 


TEATR NOWOŚCI: 


Środa, 11. bm. o 8 wiecz. „Lady Chic“. 
Czwartek, 12- bm. o 8 wiecz. „Lady 
(Bibi. 
Piątek, 13. bm. o 8 wiecz. „Lady Chic”. 
Sobota, 14. bm. o 8 wiecz. „Lady Chic“. 
p) 


I Przemyśl: Środa, 11. bm. o 8 wiecz. 
„Gra, miłości i śmienei" 


> 


Kwietnia | 
Środa 
Leona W. Fil. 


o 7.80 wiecz. „Słaty- 


Ed 

Tea$r Wielki. Dzis popularne przed- 
stawienie operowe. Wysławiona będzie 
przepiękna opera Ryszarda Wagnera „Lo- 
hengrin", z pp. Cywińską i Kowalskim w 


paryjach czołowych. Ceny miejsc zniżone, 


o 40 proc. Początek wyjątkowo o godz. 7 
wiecz. — Jutro w czwartek, 12. bm. wspa 
niały dramat W. Szekspira „Hamlet“ z p. 
Strachockim w roli tytułowej. 

Teatr Nowości daje dziś i jutro w czwar- 
. tek, w dalszym ciagu, bajecznie wesołą 
i cieszącą się niebywałem powodzeniem 
operetkę Waltera Kolo „Lady Chic“, z p. 
Korabianką w partju tytulowej. 

Ckccolado Kiddes, światowej sławy ar- 
tystyczny zespół murzyńiski, w przejeż: 
dzie z Bukaresztu do Holandji, da tylko 
dwa przedstawienia we Lwowie, w Tea- 
irze Wielkim w sóbotę 14. bn. i niedzielę 
15. bm. o godzinie 1l wieczorem, na które 
złożą się dwie widlkie rewje operetkowe. 
Zespół ten składający się z najwybitniej- 
szych murzyńskich sił artystycznych, w 
liczbie 35 osób, posiada nadto w swoim 
gromie jedyną rywalkę Józefiny Backer, p 
Vincent Babbig, dalej znakomitego. komi- 
ka murzyńskiego, Donglas'a Lowis, oraz 
świetlną śpiewaczkę Maude Forrest, wre- 
szcie przebarwny egzotyczny balet, włas- 
ną orkiestrę i własne oryginalne dekora. 
cje. Zespół ten ukaże się po raż pierwszy 
w Polsca na scenie Teatru Miejskiego we 
Lwowie, poczem udaje się na gościnne 
występy do Teatrów Miejskich w Pozna- 
miu, Katowicach i ft. d. Bilety na to nie- 
zwykle ciekawe przedstawienie już są do 
nabycia 'w kasach teatralnych. 

Lwowski Teatr Miejski w Przemyślu. 
Dziś w środę, 11. bra. o godz. 8 wiecz. ze- 


spół drematyczny Miejsk. sceny lwowskiej ` 


da w Przemyślu — w sali teatralnej na 
Zasaniu — jedno przedsławienie wspa* 
niałego dramatu słynnego autora, Romain 
Rollanda, pt „Gra miłości i śmierci". 
Rzecz ukaże się w premierowej reprezen 
tacji artystycznej, z udziałem pp. Żmijeny- 
skiej, Ładosiówmej, Smereczanki, Biele- 
ckiego, Gutlnera, Przystawskiego, Szymari 
skiego, Żabielskiego i Żyleckiego, zara: 
zem reżysera sztuki. 


4 
TEATR MAŁY: 
Środa 11-go g. 
Clute". 
Czwartek 12-go œ. 7.80 wiecz. »Panna 
Flute". 
y 


Wesoła komedja „Panna Flute" swiet- 
pej spółki francuskich autorów G. Berra 
i L. Vemeuila, grana obecnie w Teatrze 
Małym bawi i rozśmiesza widzów nowo- 
ścią pomysłów, doskonale podchwyceny- 
mi typami oraz iście francuskim dowci- 
pem, którym itazy się świetny dialog. 
Prawdziwą niespodzianką dla publiczno- 
ści jest akt 4-ty, w którym cala akcja prze 
nosi się do lóż i foteli na widowni. Ze- 
spół Teatru Mulego z p. Czajkowską od- 
twórczynią roli tytułowej dokłada starań, 
aby wydobyć z przemiłej tej nowości jak 
najwięcej humoru i wesołości. 

x 
Repertuar gościnnych występów 
Lidji Potockiaj. 

Środa o 3.15 i 8.15 „Jej grzech Korn- 
habera i K. Veidta i „Djabelska Maska“. 

Czwartek o 3.16 „4 tamtego świata” 


7.30 wiecz. „Panna 


„GAZETA PORANNA" z dnia 12. kwietnia 1928, 


DWA TRUPY, DW IE OSOBY RANNE. 


Paryż 10. kwietnia. (Tel. G. P) W 
Namborn na granicy francusko-niemiec- 
kiej w jednej z tamtejszych restauracyj 
pomiędzy urzędnikiem celnym, a znaj. 
dującymi się tam gośćmi doszło do sprze- 
czkię, W czasie zamieszania urzędnik 
celny strzelił do jednego z gości restaura- 
cyjnych, robotnika Trapp, kładąc go tru- 
pem na miejscu. W czasie dalszej strze- 
laniny rannych zostaio dwóch innych go- 
ści. Na strzelającego urzędnika rzuciło się 


po cenach pop., o 8.15 „Mirałe Efras* po 
raz ostatni. 

Piątek, 13. bm. 
„Panna Flule", 


o godz. 7.30 wiecz. 


x 

Występ Kazimiery Rychterówny w pią 
tek 13. kwietnia. Wybitną atrakcję dla 
naszej inteligencji stanowią zawsze wie- 
czory recytacyjne tej mistrzyni słowa. — 
Sztuka Rychterówny, twórcza i oryginal- 
na, rozporządza nieprzebranem  bogac- 
twem środków technicznych a oparta na 
wrodzonych i pierwszorzędnych warun- 
kach głosu oraz uczuciowem i inteligent- 
nem ujęciu wygłaszanych utworów, jest 
prawdziwem zjawiskiem na polu kultury 
żywego słowa. Zna ją cała Polska po naj- 
dalsze kresy, znają Kolonje polskie w Pa- 
ryżu, Berlinie i w Wiedniu, znają ją nasi 
robotnicy na obczyźnie. I na tem polega 
ideowa zasługa tej wielkiej artystki, że 
jako niezrównaną interpretato "ka arcy- 
dzieł wielkich poetów, czarem muzyki ży- 
wego słowa budzi umiłowanie języka i 
literatury ojczystej. 


Józef Suigeti joden z najznakomil- 
szych skrzypków współczesnych grać bę- 
dzie we Lwowie dziś we środę. O grze le- 
go artysty pisali m. in. prof. St. Niewia- 
domski: „Wierność wykonawcy wobec 
utworu znalazła pełne uznamie publiczno- 
ści, a zelekiryzował ją temperament zna- 
komitego skrzypka. Był to jeden z naj- 
większych sulkcesów w Filharmonji war- 
szawskiej'. „Gazeta Poranna: „Znajo- 
mość zawarlo szczerze, serdecznie, pieczę 
tując ją zachwytem. Bo Szigeti to artysta 
z bożej łaski — od dawna nie słyszano 
tak wspanialego skrzypka. Jego ' nieskazi- 
tema technika, gląboki i szlachetny ton, 
stawiają go obok największych mistrzów". 
Bogaty program wieczoru zadówolni naj- 
wybredniejsze wymagania maszych melo- 
mamów. 

EJ 
mnzyki kamzrąlnej, kiróry 
odtędzie się w sobotę 14. bm. w sali Ka- 
syna i Koła lit, artystyczacgo, budzi ze 
względu na wybornych wykonawców i na 
kardzo doborowy program w lwowskich 
sferach muzykalnych duże zainteresowa- 
nie. Ceniona u nas pianistka, p. M. "uu. 
cka-Pohlowa (przed laty jedna z najwy- 
kutniejszych uczenie prof. V Kurza), p i. 
Kmitowa (skrzypce), i wioloncze'ista p. 
Bcrzakowski wykonają dwa tria M. 
Brahmsa c-moll op. 10! i Kachmaninoffa 
d-moll op. 9 „Elegique”), oraz rapscdje 
L. Różyckiego op. 38. „Trio* złożone z 
powyżej wymienionych sił artystycznych 
cieszyło się w Warszawie, w Poznaniu i 
wielu innych miastach niezwykłon powo- 
dzeniem i doznało wszędzie sympatycz- 
nego „przyjęcia. Nazwiska polskich arly- 
stów i wykwintnie ułożony program zap». 
wiadają więc licznym niezawodnie slu- 
chaczom spóro zadowolenia, i podziałają 
atrakcyjnie na szersze warstwy rułośni- 
ków muzyki kameralnej, 
* 


Wieczór 


Prorom EINOTTATRÄAW: 
APOLLO: „Skandal w Petersburgu". 
AVENUE: „Świąt kulis i zmysłów“. 
BAJKA: „As Pikowy”. 

GASINO: „Miłostki. wiedeńskie", 

OBIMERA: „Kraj białych niewolnie". 

FATAMORGANA: „Ómy Paryskis", 

LEW: „Książę Seliman"“ 

KOPERNIK: „Człowiek z biczem*. 

LLIE caidas E nani ia E Crawiek ~ hiczem". 

PALACE: „Bohaterowie ognia“. 

PASAZ: „AS pikowy”. 

UGIECHA: Pat Patachon i Harold 
Lloyd. 


% 
Repertuar Birra Koncertowego M- Tuerka. 
Środa, 11. kwietnia: Józef Šzigeti, 
skrzypek. 
Piątek, 13. kwietnia: Kazimiera Rychte- 
równa, wieczór recytatorski. 3047-4 
PY 


Milkunastu ladzi, zmuszając go do ucie- 
czki. W czasie pościgu na ulicach miasta 
trwała strzelanina, Schroniwszy się do 
swego mieszkania, zabójca bronił się, o- 
strzeliwując z karabinu zbliżających się 
do jego mieszkania, W pewnym momen- 
cie, widząc, że nie zdoła się obronić przed 
przeważającemi siłami napastników, po- 
pełni samobójstwo, podpalając poprzed- 
nio mieszkanie. W chwili, gdy wyważo- 
no drzwi, zastano już trupa. 


ma MEWLISK U] 


Zarząd obchodowy Tow. polskiej młodz. 
rek im. Jana Kilińskiego we Lwowie od- 
będzie pełne posiedzenie w sprawie 184-ej 
rocznicy rewolucji luda wasszawskiego 
mui-szczajskiego, we środę 11, bm. w bo- 
kau własnym o godz. 7 wiecz>'ehm przy 
uł. Sharbkowskiej l. 16 i. p. 

Ogólne zgromadzenie Komitetu woj. 
LOPP. we Lwowie odbędzie się d. 15. bm. 
(niedziela) o godz. 11-tej w Województwie 
sala Nr. 79. — a nie jak przedtem podano 
w sali sesyjnej. 

Z „Gwiazdy“, Wspólna „Święconę” 
dla członków i ich rodzin othedzie się w 
sołu tę 14, bm. o godz. 7 wie:z. 

2 Aresztowanie bluźniercy czy umy- 
słowo chorego. Wczoraj w jednym z ko- 
ściołów lwowskich niejaki Zygmunt Gold- 
stein, liczący lat 45, zam. przy ul, Gró- 
deckiej 99 przystąpił do Komunji św., a 
po przyjęciu tejże w kącie wypluł na zic- 
mię. Goldsteina natychmiast aresztowano, 
przyczem zachowanie się jego wskazywa- 
ło, że jest on umysłowo choiv. Oddano 
go do zbadania psychjatrycznego. 

(—) Niehezpicczny murarz. Komisarjat 
IV. P. P. oddał wczoraj do aresztów po- 
licyjnych Wojciecha Geriasińskiego, mu- 
rarza z zawodu, zam. w Pasiekach Ły- 
czakowskich, który pobił swą żonę po 
głowie, ponadto odgrażał się, że ją za. 
strzeli wraz z dziećmi. 

(—) Ofiara nożowea. Do szpitala po- 
wszechnego przywieziono wczoraj Jana 
Cieszyńskiego, zam. przy ul. Podzamcze 
11, który w czasie bójki został przebity 
nożem przez nieznanego sprawcę w pra- 
wy bók. 

—n 

Walne Zgromadzenie członków Związ- 
Eu Zawodowego Pracowników Bankowych 
Oddział we Lwowie, odbedzie się dnia 14. 
kwietna 1928 r. o godzinie 6.80 popołudniu 
w sali Instytutu Technologicznego przy ul. 


Bourlarda B. W razie braku kompletu 
zgromadzenio odbędzie się pół godziny 
później bez względu na ilość członków. 


3156 
m 


Nowa ga!ąź nzuki 
szkoinej. 


Lwów, 11. kwietnia. 

Zo sier nawczyciołgkich piszą mam: 

Fodwalina dzisiejszego szkolnictwa, tej 
tak zwanej „szkoły pracy“ albo jak inni 
chcą „szkoly twórczej”, która dąży kon- 
sokwentnie i celowo do przygotowania 
ucznia do życia praktycznego, by sobie 
umiał w życiu samodzielnie radzić, sa 
roboty ręczme. Ta nowa galąż mauki szkol- 
nej, niedoceniona przez współczesne spo- 
łeczeństwo palakie, jest integralna częścią 
nowej sztuki wychowawcze, i jako taka 
powinna zająć dominujące stanowisko 
wśród nauk szkolnych. Celowość tej nau- 
ki uznala nasza najwyższa magistrałura 
szkolna i stworzyła w Warszawie Instytut 
Robót Ręornyoh, który rok rocznie przy- 
gołowuje do udzielania tej nowej nauki 
szkolnej dsiesiątki nauczycieli i nanczy- 
cielek. Tę właśnie mową uczelnię zwiedzi- 
lem i muszę tu zaznaczyć, że znam po* 
dobne placówki zagranicą, któremi się 
tam szczycą i kłóre są masowo odwiedza- 
ne, ale już w niczem nie przewyższają 
polekiego Instytutu Robót Ręcznych w 
Warszawie. Instytut ten stanął na wysc- 
kim poziomie nietylko fachowym, alc i ar 
tystycznym, a rozwój swój zawdzięcza 
dziglnemu i światłemu «dyrektorowi p. 
Przenowskiemu, oraz wybitnemu gronu 
profesorskiemu, które swą misję wysoko 
pojmuje i nią się przejmuje. Na czoło tego 
zakładu wysuwają się profesor Wejnaro- 
wio (dział drzewny), prof. Huber (dział 
środków i pomocy naukowych), dale; pp. 
Wojłów, Radwan, Czechowska i inni oraz 
pami Badoweka, |1edaktorka organu tej 
szkoły wychodzący pt. „Moboty ręczne w 
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szkole“. Pismo to również stoi na wyso” 
kości swego zadania. p 

Uczestnicy tego Instytutu, którzy już 
zajęli placówki w kraju również znakomi- 
cie szerzą tę nową naukę, co miałem mo~ 
żność poznać w wielu szkołach powszech- 
nych w Warszawie. Wszędzie ten sam. 
zapał, wszędzie ta sama dążność do idea-, 
łu! Patrząc na tę pracę, mimowoli nasu- 
wają się na myśl słowa wieszcza: „..chcę 
was dżwignąć, uszczęśliwić, chcę wami 
świat zadziwić!..-" i mdaje się, że słowa, 
staly się hasłem nauczycielstwa polskie- 
go, które pragnie Polsce dać dzielnych 4 
połnowartościowych obywateli. 

Hanryk Glasgall. 


- 0 
Mały fejleton. 
E. ZUSZCZENKO. 
Reklama amerykańska. 


Poszedł tu jeden robociarz mieszka” 
nia szukać. 

Chodził, chodził, schudł, posiwiał 
nieborak, ale mieszkanie wkońcu zną- 
lazł. Z okazji. 

Mieszkanko maleńkie — kuchenka 
i przy niej pokoiczek. W, domu czyń 
SZOWYVĄTI. 

Ucieszył się rdbociarz, mało ze skó- 
ry z radości nie wyskoczył, 

-— Biorę — powiada — obywatelu- 
gospodarzu. Proszę zatrzymać dla. 
ninie mieszkanie. 

A gospodarz na to: 

-— Aleć dobrze, naturalnie bierzcie. 
Co mi tam, dacie sześćdziesiąt rubel- 
ków odstępnego i jazda. Takie miesz- 
kanie za taką cenę, to mi każdy z gę- 
by razem z językiem wydrze. 

Robociarz powiada: 

-— Nie mam, panie szanowny, ta- 
kiego grosza wścieklego. Czy nie ma- 
żna, panie złoty bez odsiępnego? 

Jednem słowem, targu nie dobili. 

Zmartwił się robociarz okrutnie, 

Zdesperował się biedak, wraca do; 
domu, myśli. 

„Obiadę chyba, łajdaka, w gazecie. 
Bo czy widziane rzeczy, taką cenę 
zdzierać z biednego człowieka, 

I'w samej rzeczy ukazała się w ga: 
zecie notatka o szelmostwie kamie- 
nicznika, podpisana przez „rabkóra”. 

Dogodzili łotrowi. 

To pająk, powiadają, a nie mucha. 
Sześć czerwońców za takie mieszkan- 
ko — to już poprostu człowieka diabli 
wziąć mogą. I skąd, powiadają, czto- 
wiek pracujący może mieć taką go- 
tówkę ? 

Co tu gadać — dogodzili kamienicz- 
nikowi. I adres podali. Aby w. razie 
czego można było gadowi sadła zą 
skórę zalać. 

I, święci pańscy, ca to działo się 
lego samego dnia na wzmiankowanej 
ulicy! Kolejka, Olbrzymia kolejka się 
utworzyła. Ścisk. Wrzask. Obywatel 
za obywatelem gazetę w łapie trzyma. 
i palcem na notatkę tyka, 

— Bo cóż to -— powiada — obywa- 
tele, mieszkanie! Za sześćdziesiąt ru- 
belków mieszkanie, jak się patrzy. 
Ależ z przyjemnością w razie czego 
mamy nawet sto, 

W jednem miejscu pod bramą © 
mało co się nie pobi Milicję konną 
chcieli już wezwać. Ale w tej samej 
chwili sam obywatel-gospodarz ukazał 
się w oknie, Iukfonit się pięknie ręką. 

— Rozchodzić się — powiada — nie 
stać tu po próźnicy. 

— Wynajęte? — pyta ktoś z Kumu, 

— Tak, wynajęte -—-- odpowiada. — 

Za dwieście! Nie mogłem taniej, 
Za  dwieściel wrzasnęłii 
wszyscy jak jeden. — Ale mybyśmy: 
gołóweczką trzysta ofiarowali. Bierz 
pan tylko zadatek. 

Kamienicznik z wyraźnym żalem 
rozłożył ręce i odszedł od okna. 

Tium rozchodził się ze smutkiem, 
wymachując gazetami. 


Tłum. G. $. 
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-Ulubione smakołyki ga 


„GAZETA PORANNA* 


z dnia 12 kwietnia 1928. 


ZOWGZNYCH $MAKOSZÓW. 


SPIS POTRAW LUDÓW PIĘCIU CZĘŚCI ŚWIATA POTWIERDZA ŁĄCIŃSKĄ  MAKSYMĘ: DE GU 
STIBUS NON EST DISPUTANDUM. — WĘŻE, NIETOPERZE, MEDUZY, SZARAŃCZE L.. ZIEMIA, 


Paryż, w kwietniu. 

Trudno spierać się o to, co dla 
kogo jest „ulubioną potrawą”. Je- 
den lubi ostrygi, 
byle najbandziej cuchnął; ten z roz- 
koszą spożywa żywe mrówki, a tam 
ten pieczone gniazda ptasie. Chiń- 
czycy uważają za szczególny przy- 
smak zgniłe jajo, eskimosi nicprze- 
trawiona zawartość żołądka reni- 
fera. 

Są też łudzie, którzy smakują 
w zjadamiu ziemi. To osobliwe sma- 
koszostwo spotyka się zarówno u 


m" W WIE 0 
Kącik radjowy. 


PROGRAM AUDYUJI RADJOWZICH. 
Środa. 11. kwietnia 1928. 

Warszawa (1111) 15.30 Odczyt p. t- 
„Polska i Moskwa“. 16.00 Odczyt p. t „O 
t zw. przeciążeniu szkolnem ze stanowi- 
«ka higjeny pracy umysłowej. 17.45 Pro- 
gram dla dzieci. (Transmisja z Krakowa). 
18.15 Koncert onkiestralny. 20.00 Odczyt 
zorganizowany staraniem Prezydjum Rady 
Ministrów. 20.50 Koncert w wykonaniu 
orkiestry dętej pod dyr. Al. Sielskiego. So- 
listka D. Gullkowska śpiew. 22.00 Sysnał 
czasu, komtmikaty. 

Katowios (422) 20.30 Transmisja kon- 
certu z Warszawy. 22.30 Koncert arji ope- 
rowych Bug. Mossakowakiego. Transmisja 
z Teatmi Polskiego. 

Kraków (566) 20.00 Transm., z Warsza- 
enjuszabn źp 
wy. 22.30 Transmisja z Katowic. 

Wilno (435) 20.30 Koncert wieczorny. 
(Kwartet smyczkowy. Becthoven, Handeł, 
Glier). 

Królewiec (329) 20.10 Koncert kompo- 
zytorów francuskich. (Delibes, St. Saens, 
Massenet). 22.30 Muzyka taneczna. 

Praga (249) 21.00 „Fidlovacka“ M. Ka- 
resa. 

Lipsk (366) 20.15 Współczesna muzy- 
ka kameralna. Wieczór komp. H. Ambro- 
slusa, 21.15 Pieśni z tow. lutni. 22.30 Mu- 
zyka taneczna. 

Stuttgart (280) 20.00 „Miłość cygańska“ 
operellka w 3 aktach Lehara. 

Hamburg (394) 20.00 „Madonna am 
Wiesenzaun' opera Mraczka. 

Berlin (484) 21.00 Koncert kwartetu 
fortepianowego. (Brahms, Dvorak). 22.30 
Dancing. 

Wiedeń (617) 20.30 Wieczór ku czci 
Gorkija. 21.30 Koncert popularny. 


Gzwartek, 12. kwietnia 1928. 

Warszawa (1111) 15.30 Odczyt z cyklu 
wykładów dla maturzystów p. t. „Kom- 
gres wiedeński“ 16.40 „Kącik dla kobiet". 
17.45 Audycja literacka. 19.35 Odczyt p. t. 
„Nowa ustawa o izbach Rolniczych“. 20.30 
Koncert wieczorny. 22.00 Sygnał czass, 
komunikaty. 22.30 Trunsmisja muzyki ta- 
necznej. 

Kraków (566) 20.30 Koncert wokałny 
poświęcony zespołom operowym (wyjątki 
z oper Pucciniego, Masseneta, Moniuszki, 
Verdiego). 22.30 Dancing. 

Katowice (422) 20.30 Koncert muzyki 
kameralne; Wykonawcy: Kwartet smycz- 
kowy Polskiego Radja w Katowicach. 
(Beethoven, Schumamn). 22.30 Dancing. 

Poznań (344) Wilno (435) 2030 Trans- 
misja koncertu operowego z Krakowa. 

Wrocław -(322) 2015 „Kiedy młode wi- 
no dojrzewa“, komedja Bjornsona. 22.30 
Lekcja tańców z Berlina. 

Królewiwo (329) 20.00 Transmisja zte- 
atru. „Flet zaczarowany” opera w 2 akt. 
Mozarta. 

Praga (349) 20.00 Koncert symfonicz- 
ny z Filharmonji Czeskiej (Suk — Symfo- 
nja e-ur, Dvorak Serenada, R. Strauss 
Śmierć i wyzwolenie). 

Stuttgart (350) 21.15 Wieczór recytacji 
p. t. „Proza i poezja nierniecka. ostatnich 
lat stu“. 

Berlin (484) 20.30 Koncert symfoniczny 
(Joachim, R. Strauss). 

Wieńeń (517) 20.05 „La Serva Padro- 
na“ opera Pergolessiego. 21.05 Wieczór! 
Bacha. 

Monachjam (535) 19.30 „Li-Tai-Po“ o- 
pera w 3 aktach Frankensteina. 


a drugi śledzia, ' 


JAKO DELIKATESY. 
tubylców na Jawie, jak u Indjan 
nad brzegami Orinoka, jak wreszcie 
u murzynów na Florydzie i Karo- 
linie. 

Mieszkańcy Jawy mieszają gli- 
niastą ziemię z wodą, ugnialają ja 
w ciasto i sporządzaja podługowa- 
te bochenki, które susza na żelaz- 
nych płytach, a potem zjadają. Po: 
trawa ta, zwana „ampo“, jest szeze- 
gólnie ulubioną przez tamtejsze ko- 
biety. Indjanie nad Orinoko zwą 
to pieczywo „poya“. Ugniatają oni 
ziemię w kulki, suszą je na słońcu 
i ustawiają w piramidy. Gdy ple- 
mieniu poczyna doskwierać głód, 
je się te kulki z gliny, które prze- 
cież mimo swej nikłej spożywczej 
wartości — zaspakajają głód. 

Któżby z nas z apetytem wyślał 
o' pieczeni z węża? A jednak mięso 
węża ma być nadzwyczaj delikatne 
i smakowite. 

Wszystkie rodzaje małp są ja- 
dalme. Mięso ich ma łudząco ze 
smaku przypominać wołowe. Toteż 
nic dziwnego, że w dziewiczych 
lasach południowej Ameryki mał- 
py stanowią główny cel wypraw 
myśliwskich. 

W Północnej Ameryce szczepy 
indjańskie z lubością spożywają 
mięso skuaksów; w małych por- 
tach nad Oceanem tlusie, wielkie 
nietoperze są najdroższem daniem 
w spisie potraw restauracyjnych. 

Tapir, najmiększy z „gruboskó- 
rych“ lasów dziewiczych Ekwadoru 
i Kołumbji, dostarcza bardzo sma- 
kowitegu mięsa; nogi i głowa ucho- 
dzą tam za najprzedniejsze sma- 
kolyki. 

Niemal wszystkie gatunki pta- 
ków są jadalne, choóby nawet mię- 
so ich budziło w nas wstręt jak np. 
mięso tuczących się padliną sępów. 

W Anglji spożywa się chętnie 
wróble, które specjalnie się tuczy, 
by były tłuste. 

Niektóre z wielkich jaszczurek 
stanowią dla murzynów afrykań- 
skich istny „delikates“. Ogony ali- 
gałorów spożywają tubylcy, mie- 
szkający w południowej Afryce, z 
wielkiem upodobaniem; ponoć 
przypomina ono w smaku mięso 
kur. 

Mieszkańcy Grenlandji uważają 
mięso rekina za doskonałe: jest to 
potrawa dla Europejczyka zupelnie 


niemożliwa, gdyż — o ileby prze- 
zwyciężył wstręt — skwitowałby 
taką ucztę siłnemi kurczami żołąd- 
kowemi: mięso to bowiem zawiera 
ingredjencje trujące, dziwnym tra- 
fem nie działające wcale na żołąd- 
ki mieszkańców okolic podbieguno- 
wych. 

Natomiast bardzo smaczną po- 
trawą, którą niejeden Europejczyk 
z przyjemnością zjadłby, jest mięso 
wieloryba. Przypomina ono najde- 
likatniejszy sieak wołowy. Przy- 
puszczalnie mięso to stałoby się 
bardzo popularne i wzięte w na- 
szych okolicach, gdyby nie trudno- 
ści konserwowania go i sprowadze- 
nia. 

Chełbie (meduzy) zachwycają 
nasze oko; ale nikt chyba nie po- 
myślał, by je spożywać. A jednak 
stanowią one, w przyprawie moc- 
nych korzeni, uiubioną potrawę Ja- 
pończyków. 

Robaki, żyjące w namule i pia- 
sku na brzegu morza, stanowią naj- 
przedniejszy smakołyk na wyspach 
Polinezji. Sporządza się z nich pe- 
wnego rodzaju „ragout“. W wielu 
okolicach świata je się polipy. W 
Japonji na skutek wielkiego popy- 
tu powstał wielki przemysł, zajmu- 
jacy się łowieniem i rozsyłaniem 
polipów, a zwłaszcza największego 
wśród nich gatunku tŁ. zw. „okto- 
pusa“, 

W części Ameryki Pólnocnej, 
zwanej Rocky Monntains, istnieje 
ćma nocna, zwana „Pandora“, Ple- 
miona indjańskie zbierają listki tej 
ćmy, suszą i chowają jako zapas 
zimowy. 


Chwytanie latających  szarańcz 


jest specjalnością Arabów. Albo 
iniele się je w młynkach i używa 


jako makę, albo gotuje się i spoży- 
wa na gorąco. Hołentoci natomiast 
po przelocie szarańczy siarannie 
wyszukują jajeczka szarańczy i go- 
tują z nich zupę, mającą kolor mle- 
cznej kawy. W Kalkucie są szarań- 
cze ulubioną przyprawą do potraw 
z ryżu. 

Jak widać, „Światowy spis po- 
traw“ zawiera zupełnie niespodziee 
wane okazy świata fauny; nawet 
najbardziej prymitywne ludy ma- 
ją swoje smakołyki, częsiokroć ze- 
stawione z wielkiem wyrafinowa- 
niem. 


GIEŁDY. 
GIEŁDA LWOWSKA. 


Lwów 10. kwietnia. 
Akcje nieco mocniejsze przy zwięk- 
szonem zainteresowaniu. 
Popyt za listami zastawnemi Akc, Ban 
ku Hipotecznego:; 
Tendcncja chkwiejna. 
Uspcsohienie żywsze. 


GIELDA ZBOŻOWA, 
Lwów 10. kwietnia. 

Pcza Ssporadyczną transakcją w kuku- 
rudzy i kou.czynie — zastój w obrotach 
przy małe, fiekwencji uczestników zebra 
nia giełdowego. 

Usposohienie ospałe. Tendencja utrzy- 
maua. 


GIELDA WARSZAWSKA, 
Warszawa !0. kwietnia. (Tel. G. P) 
Bank Dyskontowy 128, Bank Handlowy 
123, Bank Polski 150 1/4, Bank Przemy- 
słowy 107, Bank Zachodni 32, Bank Zw. 


Sp. Zar. 89, Spiess 162 1/2, Chodorów 150, 
Warsz. cnkier 75.50, Firley 56.50, Węgiel 
93, Cegielski 45.50, Lilpop, Rau 42, Ostro- 
wiec 400. Pocisk 11, Rudzki 54.50, Stara- 
chowice 64 1/4, Zawiercie 31, Borkowski 
19.35, Spirytus 39.50. 

Dolary Stanów Zj. 8.87 3/4, Sztokholm 
238.00, Holandja 358.35, Londyn 43.41, 
Nowy Jork 8.88, Paryż 35.03, Praga 26.35, 
Szwajcaria 171.87, Wiedeń 120.12, Wło- 
chy 47.00. 5 proc. pożyczka konwers. 67, 
pożyczka kolej. konwers. 61.50, pożyczka 
kolejowa 104, pożyczka dolarowa 85.50, 
dolarówka 80.50, 8 proc. listy zast. Ban- 
ku Gosp. Kraj. 94, 8 proc. listy zast. 
Banku Rolnego 94, 8 proc. oblig. komun, 
Banku Gosp. Kraj. 94. 


GIEŁDA KRAKOWSKA. 
Kraków 10. kwietnia. (Tel. G. P.) Gór- 
ka 96,50, Azot 5, Siersza g. 12.40, Siersza 
d. 51.52. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych 10. kwietnia. (Tel. G. P) Pa- 
ryż 20.48, Londyn 25.33 3/4, Nowy Jork 
5.18.95, Belgia 72.48, Włochy 27.41 1/2, 
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Hiszpanja 87.35, Holandja 209,12 1/2, Ber- 
lin 124.12 1/2, Wiedeń 73.05, Sztokholm 
139.40, Oslo 138.70, Kopenhaga 139.25, 
Praga 15.38, Warszawa 58.25, Budapeszt 
90.65, Białogród 9.13 1/4, Ateny 6.89, 
Konstantynopol 2.63, Bukareszt 3.27 1/2, 
Helsingfors 13.10. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń 10. kwietnia. (Tel. G. P.) Am- 
sterdam 285.94, Belgrad 12.48 7/8, Berlin 
169.70, Bruksela 99.10, Budapeszt 123.96, 
Bukareszt 447 3/4, Kopenhaga 190.40, 
Londyn 34.65 1,8, Madryt 119.65, Medjo- 
lan 37.49, N. Jork 707.45, Oslo 189.62, 
Paryż 27.93 1/2, Praga 21.01 7/8, Sofja 
5.10.95, Sztokholm 190.65, Warszawa 79.83 
Zurych 136.69, Amerykańskie 708, Nie- 
mieckie 169.45, Francuskie 27.95, Wio- 
skie 37.75, Czeskie 20.99, Węgierskie 
123.91, Szwajcarskie 136.35, Renta majo- 
wa 0.62, Renta łutowa 0.625, Tureckie 
65.75, Bankverein 28.95, Bodenkredit 
116.80, Kreditanstalt 63.40, Bank Hipote- 
czny 74.60, Kompas 0.87, Laenderbank 
24.60, Merkury 26.05, Kolej Północna 
1070, Czerniowce 63.50. Austr. kol. państ. 
28.55, Kolej południowa 13.85, Cement 62, 
Browary 108, Alpiny 41.20, Berg u. Huet- 
ten 753, Krupp 11.80, Rima 138.10, Sier- 
sza 10.10, Zieleniewski 15.85, Fanto 6.40, 
Karpaty 29, Galicja 73.50, Nafta 29.60. 


GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż 10. kwietnia. (Tel. G. P) Lon- 
dyn 124.02, Nowy Jork 25.40, Hiszpanja 
427.15, Włochy 134.15, Szwajcarja 489.25. 
Danja 681.50, Holandja 1023.50, Norwegja 
678.50, Szwecja 682.25, Praga 75.40, Ru- 
munja 16.00, Niemcy 607. 


GIELDA LONDYŃSKA. 

Londyn 10. kwietnia. (Tel. G. P.) No- 
wy Jork 488.21, Hołandja 12.11.84, Fran- 
cja 124.02, Belgja 34.95 5/8, Włochy 92.42, 
Niemcy 20.4i.2, Szwajcarja 25.33.7, Hisz- 
panja 29.00, Danja 18.19.7, Szwecja 18.17.1 
Norwegja 18.27, Helsingfors 193.90, Pra- 
ga 164.75, Wiedeń 34,70, Warszawa 43.50. 


OBROTY PRYWATNE. 


Lwów 10. kwietnia. 


Tendencja spokojna. Obrót średni. 
Kursa utrzymane. 

WALUTY: Dolary ameryk. 8.91.00 -- 
8.91.25, dolary kanad.  8.86.00—8.86.50. 
korony czeskie 0.26.25—0.26.75, szylingi 
austr. 1.25.50—1.26.00, leje 0.05.25— 


0.05.75, franki francuskie 0.34.75—0.35.25, 
franki szwajcarskie 1.71.75—1.72.25, fun- 
ty szterlingi 43.50.00—43.80.00, czerwień- 
ce sow, za jeden 32.60—33.00. 

ZŁOTO: 20 koron 36.60.00—36.90.00, 
20 franków 54.,50.00—34.80.00, 20 marek 
niem.  42.80.00—-43.,00.00, 10 rubli ros. 
17.00.00—-47.50.00. 

SREBRO: Kor. austr. 0.69.00—0.70.00, 
5 kor. aust, 3.55.00—3.60.00, floren austr. 
1.78.00—1.80.00, ruble ros. 2.95.00—3.10.00 
kopiejki za rubel 1.48,00—1.55.00. 


Składki. 


Dla Matki Obrońcy iuwowa, 
Ludwik Borowski, Wyżłów, zł. 10. 


nE n a Tain 
OGŁOSZENIA, 


KORESPONDENUJA, 


12 groszy za wyraz. 


KAWA! Kartkę otrzymałam, staraj się 
prędko przyjechać, Pozdrawiam 3151 


POSADY POSZUKIWANE, 
n 3 grosze za wyraz. 


KUPIEG kawaler, lat 36, posiadający sze- 
roką wiedzę fachową bardzo zdolny, 
pracowity, uczciwy, energiczny, obejmie 
kierownictwo bandlu korzenno-restaura-, 
cyjnego, restauracji, najchętniej u wla- 
ścicielki, Łaskawe zgloszenia: „Gazeta 
Poranna“ dla „Pracowity i uczciwy“. 

2939-4 


WERKMISTZ wszechstronnie wytszlałco= 
ny, b. długoletni kierownik dzialów ma- 
szynowych, egz., pemsaukuje posady. — 
Zgłoszenia: Baltazar Sokołowski, Bory- 


slaw. Poste rest, 3154-3 
DOBRA kucharka poszukuje posady w 
lepszym katolickim domu. Zgłoszenia 


ul. Mickiewicza 4, dozorca wskaże. 


3163 


5 LŚ 


PANNA z ukończoną 6 kl. gimn, poszukuje 
posady biurowej lub buchalterki na bar- 
dzo niskich waminkach. Zgłoszenia do 
Administracji pod „Nadzwyczaj zdolna“. 


3146 
MAJSTER  murarsko-ciesielski z dużą 


partją ludzi ukwalifikowanych z pro- 
wingi szuka roboty akondowej w dziale 
budownictwa lub posady podmajstrze- 
go, buduje szybko śluzy, mosty, jazy 
gwarantowane. Łaskawe zgłoszenia pod 
„Majster“ do Administracji „Gazety 
Porannej", Lwów. 2929-3 


OOTU o N O EE E 

WOLNE POSADY, 

10 groszy za wyraz. 
INKASENTA(TED poszukuje Demtysta pl. 
Marjacki 1. 7 (gdzie kawiarmia de la 
Paix). 3142 
ZASTĘPSTWO na okręg iwowa powie- 
rzy Spka handi. techn. alkbwizyiorowi z 
wiadomościami technicznemi. . — Posia- 
danie telefonu możądane. Zgłoszenia z 
podaniem kwalifikacji, referencyj, za- 
mieszkania pod „Ruchliwy” do Admi- 
nislnacji, 3125-3 


POSZUKUJĘ kinooperatora z koncesją i 
aparatem na wyjazd do leltniska. Zgło- 
szenia „Kino“, biuro dzienników „Re- 
kord“ Sykałuska. 3051-2 


CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz 
ukończyć kursa fachowe koresponden- 
cy.ne prof. Sekułowicza, Warszawa, 
Żórawina 42. Kursa wyuczają listownie: 
buchalierji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, . sienograćji, 
nauki handlu, prawa, kaligrafji, pisania 
na maszynach, towaroznawstwa, an- 
gielskiego, francuskiego, niemieckiego. 
Po ukończeniu świadectwo, Żądajcie 
prospektów. 2799-3 


NAUKA I WYCHOWANIE, 
10 groszy za wyraz, 


PRZYŚPIESZONY system wywczania ję 


zykków. buchalterji, stenografji, pisanie 
na maszynach. „Ecole francaise", Ba- 
torego 34, 3155-3 


MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za wyraz. 


POKOJ frontowy, duży, bez mebli z uży- 


weniem łazienki do wynajęcia.  Zgło- 
szemia pod „Czynsz z góry“. 3145 
POWAŹNA instytucja poszukuje lokali 


mieszkalnych od zaraz, 4 pokoje z kuch- 
nią, oraz 2 pokoje z kuchnią i wygoda- 
mi w dzielnicach: Halickie, Łyczakow- 
skie, Śródmiecie, Nowy Świat, ponadto 
od 1 czerwca 2 i 4 pokojowe mieszka- 
mra z kuchnią w pobliżu linji tramwa- 
jowych. Czynsz może być uiszczony 
z góry za dłuższy okres czasu, Bliższe 
informacje tel. 14-69 w dnie powszed- 
mie od 9-16 godz. nian 


„GAZETA PORAANY 


GSN 


Czas pozbawia aria Wasza uroku młodości! 
frzeszkodźcie femu przez racjonalne pielęgnowanie o E 


SILLY YTOMYOCTLMTET 


z dna 12, kwietnia 1928, 


istnieją preparaty, które skórę powierzchownie wygładzają i bielą, ale 


jednocześnie załykaja pory. Unikajcie tych środków Najcenniejszem ` 

dobrem człowieka jest piękność twarzy i rąk. Osiągnąc i ułrzymac ją -> 
można, stosując Creme Mouson. Ażeby oczyścić skore i usunąć z niej 
wszelkie nierównosci, należy nacierać ją codziennie kremem Mouson, 
po uprzedniem umyciu mydłem Crème Mouson. W ten sposób społę- ~ i 
guje się jeszcze A w swoim rodzaju skutki działania kremu Mouson -/Ż 


3 KEZEDONUOOLCW ETU 


Generalny przedstawiciel na Polskę: Zygfryd Bochner i S-ka, Dziedzice. 


POKUJ kawalerski umeblowany, duży slo- 
neczny z balkonem na I. p. od zaraz do 
wynajęcia dla solidnego pana. Zykli- 
kiewicza, 49. 8121-3 


WILLA 5 pokoi, ogród, boczna ul. Gro- 
chowskiej, do sprzedania. Wiadomość: 
Cegielnia Towarzystwa Terenowego lub 
biuro pl. Marjacki 10. 3078-3 


SZUKAM 3 pokoi z kuchnią, pemy kom- 
fort. Zaplacę czynsz za 2 lub 3 lata z 
góry. Zgłoszenia do Administracji pod 
„Słoneczi:e” 3144-4 


KUPNO I SPRZEDAŻ. | 
12 groszy za wyraz: . 
edwabie 


najmodniejsze na suknie i 
po 'szewki, koronki, tiule, 
hafty oraz wszelkie dodatki poleca 


Blaustein 


| m 
Lwów, ul. WAŁOWA 11. 


AUTO pięcio-, cztero lub irzytonowe, uży- 
wane w dobrym stanie, o gumowych 
kołach, kupie Teitelbaum, Stanisławów, 
Rynek 18. 3130-2 


RAKIETY TENISOWE 
naprawia angielskim apara- 
tem Welacy począwszy od 
12 zł. za naciąg. 
60 g^. za rtrun3. | 
L MIKOSIŃSKI 
Z baw t « Papiery. 
Lwów, Krz wa 25. 
(obok Akademickiej) 
Sprzedaje najtaniej struny 
angielskie i inne pizybory 
EDP, 


ANNEER A ILU 


PARGELE ul. Grochowska do sprzedania. 
Wiadomość: Cegielnia Tow. Terenowa 
_ lub biuro pl. Marjacki 10. 3081-2 


JALE zalrzaski do drzwi, najlepawa ame- 
rykańcka asokuracja przeciw włamaniu 
Rentschnst, Legionów 37. 3037-10 


HARMONIUM Chodkiewicza prawie nowy 
tanio sprzedam, Moszkowicz, Kołłątaja 
2, od 2—3. 3152 


Po 8 zł. przerabia 
Kkośdry, materace w jednym dniu 


K. SKIBIŃSKA Lwów, Kopornika 4 


Telefon Nr. 51-10, 
NIA 


RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz. 


RÓŻE sztamowe jednoroczne mam około 
5 tysiecy róż bardzo ładnych odmian, 
całe lato kwitnących i w tym roku Już 
będą kwiłiy, są obandążowane w mech 
z gliną do 40 odmien, mam ladny ka- 
mrifoliurn, ciągnie się na mury i ganki, 
ladnie pachnący, wysyłam roże kwie- 
cień, maj i czerwiec, tylko proszę 
miejscowość i stację kolejową podać. 
Fióże metr. 2 zł. sztuka, wyższe od 
snetr. B zł. eztuka, placzące 2 motr. 3.50 
zl, kaprifolium 1.50 zł. Mikolaj Kuczer- 
ka, ogrodnik ost. p. Miżyniec, pow. Prze 
myśl. 3131 


KAZDEMU bez poręki sprzeda i wypoży” 
czy meble wszelkiego rodzaju na dlugo 
terminowe spłaty firma  Jakób Czysz, 
Lwów, Rutowskiego 7 (naprzeciw ka- 
tédry) rok założ. 1894. 2850 

JADALNIE, sypialnie, salomy, biurowe i 
kuchenne meble solidne poleca Miejska 
Wystawa, Lwów, plac Halicki 10. w po 
dwórzni. 2568-10 
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Autoekspres, 


slala wygodna komunikacja autobusową 
Lwów-Stryj-Drohobycz-Traskjawiec-Rory- 
sław. ( 

Wyjazd za Lwowa (Legionów obok, 
Teatrn) godz, 7-25 rano, przyjazd powrot; 
ny do Lwowa 21,30 wieczór, 

Otwarmia zastąpi w środę, 11. kwiałx 
nia 1928, 3143 


Urząd Wojewódzki lwowski -— Wydzial = 
Prezydjalny. 

L. Pr. 2974 ex 1928. 
KONKURS. 

Rozpisuję nimiejszem konkurs na stay 
nowisko Inspektora lekarskiego w Urzędzie 
Wojewódzkim we Lwowie z „poborami: 
Vdl-ej grupy uposażenia urzędników pań+ 
stwowych. 

Kandydaci, ubiegający się a nadanie 
powyższej posady, winu: wnieść do dniaj 
15. maja 1928 roku podania do Urzędu. 
Wojewódzkiego (Wydział Prezydjalny) we 
Lwowie 

Do podania należy dołączyć: meb yke 
urodzenia, poświadczenie obywatalstwa pol- 
skiego, dyplom lekarski, dowod uprawmie- 
nia do wykonywania praktyki lekarskiej 
w Państwie Polskiem, 5władectwa dotych- 
czasowej pracy zawodowej, dowód usegu- 
lówania stosunku do służby „wojskowej, , 
oraź własnoręcznie napisany życiorys. 

Ubiegającym się o przyjęcie do słażby, 
państwowej po raz pierwszy, posada na- 
dana będzie prowizorycznie, a po roku na- 
słąpić może ustalene w służbie pań- 
stwowej. 

Kandydaci, pozostający w służbie pań- 
stwowej, wini wnieść podanie w drodza 
służbowej. 

Podanie nieuwzględnione będą zwróco- 
ne w przeciągu tniesiąca po upływie ter- 


minu konkursowego. 3144 
Wojewoda: w z. 
Gronziewicz w. T, 
SES di e 
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PRILETON „GAZ POR“ z 12. tv. 1 
EDGARD WALLACE, 60 


M5SCICIEL 


«— Była niecałkiem przy zdrowych 
zmysłach i niewypowiedziamie obrzy- 
dliwa -— kończył Michał swój raport 
przed majorem —- śledztwo w Giuld- 
ford nie wykazało niczego. Jest tam 
drugi agent, który odgyła listy do Lon 
dynu, te jednak nigdy nie dochodzą z 
lej prostej przyczyny, że taki adres 
wogóle nie istnieje. Mojem zdaniem 
ktoś je odbiera w drodze. Poliaja w 
Gruldford już się zajęła tą sprawą . 

-— Nie powinienem był pakować 
ciebie w ten interes, Michale — rzeki 
wreszcie Steines — Scotland Yard ro- 
bi mi wyrzuty, ż z powodu mieszania 
się do rzeczy ludzi niepowołanych, 
„Łowca Czaszek“ jeszcze nie znajduje 
się w rękach sprawiedliwości. Wiesz 
coś o zazdrości po fachu i nie potrze- 
buję ci mówić, że wcale Tw te zarzuty 
nie zasłużyłem. 

Mike w zamyśleniu spojrzał na swe 
go szefa. 


— Mogę dostać R A 
ale więcej niż kiedykolwiek jestem 
przekonamy, że nie trzeba go areszto- 
wać dopóty, dopóki nie dowiemy się 
bliższych szczegółów o podziemiach. 

Staines zmarszczył czoło, 

— Nie bardzo pójmwję o co ei cho- 
dzi. Jakie podziemia? 

— W ckolicy Chichester znajdują 
Się ogromne piwnice, czy też groty. 
Foss podejrzywał ich związek z „Łow- 
Gąq-Czeszek". Panie majorze, proszę mi 
dać cztery dni, a dostarczę panu tego 
ptaszka. Jeśli nie — tu zawahał się 
chwilę — jeśli mi się mie uda, zoba- 
czy mnie pan wkrótce spoglądającego 
wesoło ze skrzynki wysłanej przez 
„„Łowcę-Czaszek', 


ROZDZIAŁ XXXI. 

Upyna? drugi dzień od wyjazdu Mi- 
chała do Londynu i z niewiadomych 
sobie powodów Adela czuła się dziw- 
nie smutna, żle usposobiona, mimo, 
że robota szła doskonale, a stary Jack 
zwykle skąpy w pochwałach, rozpły- 
wał się poprostu nad jedną sceną, kió- 
Tą odegrała z Connolym. Nawet Reg- 
tie raczył przyłączyć się do dyrektora 


ooo o RE 0 DZ LÓDZ LLL "RD LĄL LLLvoo--<LODLLL OB | m OZ Z A 


i zm nić Swe oprze maismauie 
č p.rinerce. 

— Będę zupelnie szczery mr. Kneb- 
worth — rzekł w chwili wylania — 
mała Leamington jes, dobra, Oczywi- 
ście zawsze jestem przy niej i poma- 
gam na każdym kroku, a niema nic 
bardziej pouczającego, jak.. — tu 
przerwał. 

— No, niech pan mówi daloj — za- 
chęcał dalej. 

— Jak mieć skończonego artystę za 
partnera — ciągnął dalej młodzieniec, 
— dla mnie osobiście nie jest to bar- 
dzo korzystne, ale jej powaga nie- 
zmiernie dodaje odwagi i pewności gie- 
bie. Przyznać muszę, iż namęczyłem 
się strasznie, ale rezultaty są. 

— Tak pan znajduje? — mruknął 
stary — wiec jabym zastosował pań- 
ską teonję, lecz w odwrotnym kierun- 
ku, tylko niestety twoj gry mój 
Reggie żadna nauka, ani dobra part- 
nerka nie są polepszyć w stanie, 

Uśmiech wyższości ną ustach Con- 
noly'ago byłby silnie zirytował kogoś 
mniej zrówoważonege miz dyrektora. 

— Ma pan zupełną rację — odparł 
z całą powagą —— mojej gry nie” polep- 


szy! mie, GAR doszedłem ło Aniti mej 
potęgi i wątpię, czy spotkam już kogoś 
równego sohie. W młodej generacji je- 
stem najlepszym filmowym artystą. 
Niedawno otrzymałem właśnie oferty 
z Hollywood jalko' parlnera dla naj- 
większych gwiazd. 

— Wogóle nie wierzę tej cafe) hi- 
slor — odparł Jack uprzejmie — ale 
ca się tyczy! miss Leamingino, do pew- 
nego stopnia ma pan rację. Dla ciebie 
nie jest korzystna, gdyż wyglądasz 
przy niej, Jak źle wypieczona bułka. 

W ciągu dnia Adela zapytała siwo- 
włosego szela, czy to prawda, że 
Reggie opuszcza Anglję, by nieść swo- 
ją sławę na drugą półkulę, 

— Tego nie myślę — rzekł Jack. — 
Każdy aktor filmowy zawsze grozi 
świelnym kontraktem i niewidzianemi 
ofertami, ale jak przyjdzie co do czego, 
wszystko się żmienia i na zawsze po- 
zostaje w krainie marzeń. Pamiętaj. 
moje dziecko, że w dziedzinie lmu, 
wszystko jest bluffem, którym artystki 
| antyści tak się przejmują. że wkońcu 
nie mogą odróżnić prawdy od blagi 
i mrzonek. 


G dm 


„GAZETA PORANNA" 


CHORZY NA CUKRZYCĘ | 


do Sanafor. nancz. poieca pokoje z ca- 
„łem utrzymaniem po cenach bardzo 
umiarkowanych. 7256-3 


otrzymują bezpłatnie dokładną. broszurę 
Nr. 10 Dr. Hugo Caro, Sp. z o. o. Gdańsk, 
oddz. 18. 2156 


Prokibicja czy degeneracja? 


Nim roztrzygniesz to pyłanie napij się 


Oranżady - tiobć - Gytrynady 


Wszędzie do nabycia. 


UNIEWAŻNIAM zgubiony dowód osobisty 
wydany przez starostwo w Podhajcach 
pod adresem  Bronisłwa Hajdukiewicza 
w Mużylowie. 38150 


NERWOL 


Przedstawi- 
Chemika D-ra FRANZOSA, jedyny 
R ` radykalny i wypróbowany e 
krajowej wy- > (nacieranie) na 
ep Reumatyzm 
GASNIC 


kłucie z powodu przeziębienia, na 
postrzał, ischias i t p. 


Żądać w aptekach. 
Wyrób I główna sprzedaż Apieka 


NIIOKIS Marjan H | E R ù H | Mikoiascha, Lwów, Kopernika 1. 


Lwów, ul. Sienkiewicza l. 11. EOE: 


Kwiat Pończoch i Trykotaży | E 


Emil Krochmal i Ska Usgnici 


Jagiellońska Tia. 
w GAZECIE 


Urządza 8-mio dniową sprzedaż konkurenzyjną, 
przekonania dobroci naszego towaru: 
PORANNEJ 
EEEE 


Pończochy, skarpetki dziecinne, wykw'ntna bielizna 
damska, szlafroki i kompletna garderoba dziecinna. 
Uwaga: Rękawiczki skórzane marki Karlsbad, 

kozłowe, pierwszej jakości po zł 8. 

Cony bez konkurencji gdyż oryginalne fabryczne. | 
Ogłoszenie licytacji. 
Akcyjny Bank H poteczny we Lwowie 
podaje do wiadomości powszechnej, że przedmioty zastawione 
w Kasie Zaliczkowej 
od 3. stycznia 1927. do 30. czerwca 1927. od Nr. 10.001 do Nr. 
17.240 oraz Nr. 3.357 i Nr. 5.560 nieodnowione lub niewyku- 
pione sprzedane będą w dniu 23. kwietnia r. 1928 
ewentualnie takż: i w dniu następnym o godzinie 9-tej przed- 
południem wobec notarjusza przez publi*zną licytację najwięcej 
ofiarującemu za gotówk: w efektywnych dolarach. 
Licytacja odbędzie się w lokalnościach gmachu Banku Hipotecz- 
nego pl. Halicki 15. 
Uwaga: 1. Zwrzca się uwagę na znaczny koszt połączony z ce- 
chowaniem przedmiotów do licytacji przeznaczonych. 
2. W dniu licytacji jest odnowienie, lub wykupno za- 
stawów do licytacji przeznaczonych bezwzględnie 
wyklaczone. 


fr 


az 


Dyrekcja. 


(Przedruku nie płacimy) 


L. 2307/28, 


W Sanoku, dnia 5. kwielnia 1928, 
OGŁOSZENIE. 
Magistrat król. woln. m. Sanoka ogla sza 


KURS 


na obsadę stanowiska ełektromontera w elektrowni miejskiej w Senoku. 

Wymagama jest znajomość obsługi ge neratorów, rozdzielnic i sieci nadpowietrz- 
nej przy prądzie 3-fazowym. 

Warunki uposażenia ustali się, na podstawie kwal:fikacji 
dług umowy. Dostarczenie mieszkania słu żbowego jest możliwem. 

Podania należy wnosić do dnia 21. kwietnia br do Magistratu m. Sanoka. Do 
podań należy zalączyć: 

świadectwo wyzwolin elektromonters kich; | 

dowody praktyki, 

życiorys, 

świadectwo moralnoci. | 3183-3 

Nadanie stanowiska nastąpi od dnia 1. maja Dr na jeden rok, poczem może na: 
stąpić przedłużenie stosunku służbowego. 


kandydatów we- 


Burmistrz: 
Dr. Jan Porajewski. 


Peńczochy, rękawiczki, skarpetki, 
bielizna damska W najirwalszych gatunkach 


ZAKOPANE wilia „Wiktorja* na drodze |* 


z dnia 132. kwieln'a 1928, 


| Rogóźki kokcsawe, Giio- 
dn ki kokosowe, Szczotki 
do wycierania nóg 


tylko u SUDROFFA 


Lwów, Akademicka Nr. 3. 


SCHEINER ADOLF, Boryslaw, Unieważ- 
nia zgubioną książeczkę wojskową, wy- 
dana przez PKU. Stryj 3093-% 


mana | meme e pr CA 


Liyteczne owłosienie 


I 

| 

na rękach, nogach, pod pachą i t p, j 
usuwa radykalnie | 
DEPILATOR „GARGONNE" | 

Do nabycia wszędzie. Gena 2 zł. 50. | 


Skład wysyłkowy: Apłska pod Św. Anną, 
2164 
FORTEPIAN krótki, krzyżowy, ton wielki. 


piękny sprzedam niedrogo. 
26. Skleniarski. 


Lwów. Janowska 52. 


Kopernika 
3136-4 


METAMORPHOSA. 


Radybal Pie USUL piegi. 


WĄGFY,ZIDOTSZCZAM I İPNE zał EL 


najskuteczniejszy skoncentrowany nawóz agrodowy z Pań- 
stwowej Fabryki Związków Azotowych w Łhorzowie, 


zawierający wszelkia składniki odżywcze, unormowane podług 

potrzeb roślin ogrodowych i doniczkowych. Z powodu swej wy- 

sokiej koncentracji niszwykle ekonomiczny w użyciu. Sposób 
użycia uwidoczniony na każdym pakiecie. 

1j -kilogramowy oryg. pakiet tekturowy nawozu „Chorzów“ Zł. 1— 


1 » » > M ;y 295 
5 3% » (Puszka) ” » 2 6— 
5 „ woreczek smołowany , 9:50 


n” 


do nabycia w skladzie nasion firmy 
Lwów, 


Edmund Riedl prsitn s 


Magistrat Miasta Brzeżan. 
L. 2389/28, 


3 


Brzeżany, dnia 4. kwiemia 1928. 


KONKURS 


Magistrat Miasta Brzeżan ogłasza kom kuns na posadę: 

1) Inżyniera budowlano - drogowego, obznajomionego 
1 kanalizacji. 

Podania należy udokumentować dowo dem fachowego wykształcenia, dowodem 
odbycia przynajmniej: 3 letmiej praktyki i nie przekroczonych 40 lat życia. 

Z posadą tą połączone jest uposażenie według grupy X. ewemtualnie IX. wraz 
zę wszystkimi dodatkami przysługujący mi urzędnikom państwowym i 15 proc. 
dodatkiem komunalnym. 

Posada nadaną będzie na razie prowi zoryczmie, a po roku zadawalniającej slu- 
żby może nastąpić stabilizacja. 

2) Na posadę ogrodnika, miejskiego. 

Warunki według umowy. Podania na obie posady należy wnosić do dnia 1. 
maja 1928 r. 
3123-3 


z budową wodociągów 


Burmistrz: 
Stanislaw Wiszniewski w. r. 


CENY OGŁOSZEŃ: 
Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
azer, 30 mm.) ogłoszenia zwykłe ra tek- 
śtem 12 gr., za wiersz !«zpalt. milime 


| miczny itdi 50 gr, za wiersz 1 szpalt, 
milimetrowy iszen 60 mm.) w artykułach 
100 gr., za wiersz i-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 80 er, 


trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr. 
ra wiersz 1-szpalt. milimetrowy szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr, za wiersz 
d-szpait. milimetrowy (szer. 60 mm) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono- 


drobne ogłoszenia za słowo 10 gr.. drob- 
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
12 gr. drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korrspondcucje 12 gr, prywatne za sig- 
wo 13 gr, dla potrzebujących pracy lub 


posady 8 gr., cała strona ogłoszeniowa 
285 zł, pół strony ogłoszeniowej 150 zL, 
cała strona tekstowa 480 zł, cała strona 
pod nagłówkiem (1-sza) 670 zł. Ogłosze- 
nia zamiejscowe 30 proe. droższe. — Za 
ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, ogło 


przekazów nie honlifikujemy. --- Uwaga? 
Kolumay ogłoszeniowe sq nodzlełone nę 
8 łamów  (szpalł), tekstowa na € „ak 
(szpaltyj, 

d PRENUMERATA miestęczsai 

Z dostawą na miejsce lab prew 


szenia osobńo stojace f bez numera syłką pocztową a e «a « % IIE 
czamy 25 proc. Gdpowiedzialności za ter: E dostawy u e so oa 0 o 4% LSe 
minowy druk nio przyjmujemy. Porta | Za granicą a. 2-9 8 0 + a m. 7.83 


Z drnkarni Spółki wydawniczej: GRODERI I SPÓŁKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, we Lwowie. 


Odp. red. STEFAN KUCYKI 


